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J O A N N A  K O R O N I E W S K A - D O W B O R :  W  P O L S C E  J E S T  D U Ż O  Z A W I Ś C I

Alicja Pruszyńska:  Piotr Polak – aktor, człowiek 
pełen energii i humoru. Widzowie oglądają cię dziś 
przede wszystkim w polskiej wersji The Office, 
która doczekała się już piątego sezonu. Powiedz, 
czy wchodząc na plan pierwszego sezonu – o ile pa-
miętasz – spodziewałeś się, że ta przygoda potrwa 
tak długo?
Piotr Polak: Nie spodziewałem się nawet, że po zro-
bieniu pierwszego odcinka to w ogóle pójdzie dalej. 
To było w trakcie COVID-u – wszyscy siedzieliśmy 
w domu i dostałem pierwszy casting do nagrania 
właśnie w takich domowych warunkach. Kiedy 
usłyszałem, że robimy polskie The Office, byłem… 
no, załamany. Pomyślałem: „gdzie my, nie róbmy 
tego sobie ani nikomu”. Potem przeczytałem trzy 
sceny i po pierwsze ucieszyłem się, że to w ogóle 
nie jest kopia żadnej wersji, a po drugie – że to jest 
naprawdę śmieszne. Pamiętam, że wysłałem te sce-
ny siostrze i napisałem: „Ej, siostra, to jest śmieszne 
czy mi się wydaje?”. A ona odpisała: „Ej, to jest bar-
dzo śmieszne”. I tak się to zaczęło. Cały czas jednak 
miałem w głowie, że to pewnie jakiś błąd w wyli-
czeniach i zaraz wybiorą kogoś innego. Potem przy-
szedł jeden callback, potem drugi, potem jeszcze 
kilka… aż w końcu okazało się, że naprawdę bardzo 
mnie chcą. Nadal byłem zdziwiony, że to „pykło”.  
A kiedy już pykło, przestałem się zastanawiać, czy 
się nadaję, tylko po prostu próbowałem zrobić to jak 
najlepiej.
Myślę sobie, że The Office to była nowa konwen-
cja, która pewnie wymagała od was – aktorów – 
sporo pracy, żeby nauczyć się specyficznego rytmu 
i relacji z kamerą.
Tak, ale to nie dotyczyło tylko aktorów. Pamiętam, 
że Maciek Bochnia, który to reżyserował, i operator 
Paweł Chorzępa też się tego uczyli. Paweł wcześniej 
robił dokumenty, co było ogromnym atutem, bo ten 
dokumentalny styl bardzo tu pasował. Wszyscy 
na początku się uczyliśmy i próbowaliśmy to so-
bie jakoś nazwać. Maciek kiedyś fajnie powiedział, 
że kamera jest jedną z postaci – taką, z którą się 
współgra. To zajęło nam chwilę. Zresztą widać to 
w pierwszym sezonie – jesteśmy tam jeszcze trochę 
„w powijakach”, czasem przesadzamy. Niesamowite 
jest to, jak ta mikrosekunda – czy spojrzę w kamerę 
przed tekstem, czy po – robi gigantyczną różnicę, 
bo zmienia komentarz. To są bardzo małe rzeczy, 
ale robimy to już pięć lat, więc  już się tym bardzo 
bawimy. I to jest super.
Domyślam się też, że stworzyliście już taką paczkę 
osób, które świetnie czują się razem na planie.
Totalnie. Jesteśmy strasznie szczęśliwi i nie może-
my się doczekać, aż ktoś powie, że robimy szósty 
sezon, bo nie możemy się doczekać, żeby się znowu 
zobaczyć. Mamy ze sobą ogromną frajdę i wielką 
przyjemność z przebywania razem i z robienia tego 
projektu. Zdjęcia trwają trzydzieści kilka dni, a my 
przez cały ten czas chodzimy z uśmiechem na twa-
rzy. To jest takie: „O, jak fajnie”.
A jak to wygląda w przypadku nowych postaci, któ-
re dołączają do obsady? W tym sezonie pojawiła się 
między innymi Joanna Kulig. Jak wam się razem 
pracowało?
Wspaniale. Aśkę znam od dawna, bo byliśmy razem 
na etacie w Starym Teatrze w Krakowie. Graliśmy 

tam nawet parę kochanków w Śnie nocy letniej, 
więc już się znaliśmy, choć później długo się nie wi-
dzieliśmy. Aśka jest świetną aktorką, więc po prostu 
weszła w ten świat idealnie. Rzeczywiście jest jed-
nak coś takiego, że gdy pojawiają się nowe postacie 
– nawet tylko na chwilę, na jeden dzień – aktorzy 
czują, że my jesteśmy już bardzo zbudowani jako 
zespół. Zawsze tak jest, kiedy wchodzi się na plan 
w połowie zdjęć, powiedzmy dwudziestego dnia – 
wszyscy są już „rozkręceni”. Przez moment czujesz 
się nowy. Do tego jeszcze przez cztery lata studiów 
uczą cię, żeby nie patrzeć w kamerę,  potem przez 
całe życie zawodowe tego nie robisz – a tutaj nagle 
to się wydarza. Na początku to bywa dziwne, bo nie 
do końca wiesz, jak to wyczuć. Ale Aśka była wspa-
niała. Tak samo nasz informatyk – to też nowa po-
stać w piątym sezonie – i on również świetnie sobie 
poradził. Ja w ogóle bardzo się cieszę, gdy pojawiają 
się nowe postacie, bo to zawsze wnosi coś świeże-
go: nową energię, nową dynamikę, coś zaczyna się 
dziać.
Twój bohater, Michał – zdecydowanie można 
powiedzieć, że jest postacią cringe’ową, co zresztą 
często pojawia się w komentarzach. Z jednej stro-
ny ma to wywoływać śmiech, z drugiej – lekkie 
poczucie dyskomfortu. Czy budując taką postać  
w komedii, zastanawiasz się nad granicą między 
tym, co śmieszne, a tym, co dla widza może być już 
too much?
Nieszczególnie się nad tym zastanawiam – robię to, 
co jest napisane, i już tak mam. A ja strasznie lubię 
takie sytuacje. To mnie kręci i bardzo mnie śmie-
szy. Zawsze lubiłem takie momenty. Już w liceum 
miałem sytuacje, kiedy chciałem się schować pod 
ziemię, bo palnąłem jakieś głupie zdanie albo zro-
biłem coś durnego, zawstydziłem się i do dziś mam 
to w głowie. Ale potem myślę sobie: to jest strasznie 
śmieszne. To jest bardzo ludzkie, że czasem coś nam 
po prostu nie wychodzi. Tylko że Michał, moja po-
stać, robi to codziennie, na każdym kroku. I to jest  
w gruncie rzeczy fajne, bardzo śmieszne uczucie. 
Bo z jednej strony można takie sytuacje strasznie 
przeżywać i potem chodzić na terapię, a z drugiej – 
można się z nich potwornie śmiać.  Są tak głupie, że 
da się je nawet polubić.
No właśnie – jak sam powiedziałeś – to jest bardzo 
ludzkie. Bo z jednej strony myślę o akceptacji. Mi-
chał ma chyba ogromną potrzebę bycia lubianym. 
Właśnie. Z jednej strony jest to trochę „holcowe”,  
a z drugiej bardzo ludzkie.
Każdy tak ma. On tak naprawdę trochę odpycha od 
siebie ludzi, bo za bardzo się stara, a do tego  nie ma 
żadnej refleksji. Nie zastanawia się, co zrobił albo 
powiedział źle. Zawsze jest przekonany o swojej 
świetności i geniuszu. A jednocześnie to jest taka 
postać, że chyba każdy zna kogoś takiego. Kogoś, 
przy kim myślisz: „ojejku, niech on już się uspo-
koi”… albo wręcz przeciwnie: „chodźmy go przy-
tulić”.
A powiedz mi – w kontekście zawodu aktora  
i akceptacji. To przecież profesja, w której jesteście 
wystawieni na ocenę, na spojrzenia z zewnątrz. Za-
stanawiam się, czy oddzielasz bycie sobą od osoby 
publicznie ocenianej. Czy to kiedykolwiek spra-
wiało ci trudność?
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Oddzielam, bo w ogóle mnie to nie interesuje.
Czyli po prostu cię to nie dotyka?
Nie. W pewnym momencie się od tego odcinam. 
Nie pielęgnuję tego – na przykład z  Facebooka 
uciekłem już dobrych kilka lat temu. Na Instagra-
mie też w zasadzie nie udostępniam tego, co robię. 
Wrzucam głównie swoje zdjęcia, bo lubię fotogra-
fować. Bardziej chwalę się tym, że zrobiłem ładne 
zdjęcie. Nie interesuje mnie też, jacy prywatnie są 
inni aktorzy. Czasem może ktoś mnie zaciekawić, 
ale nigdy nie śledzę plotek ani ich nie czytam. Są po 
prostu inne, fajniejsze rzeczy do dowiadywania się.
A czy granie w komedii pomaga trochę zbudować 
dystans? Do świata albo do siebie?
Ten dystans miałem zawsze. W życiu jest mnóstwo 
komedii, które same z siebie dają dystans. Nie łączę 
tego bezpośrednio z pracą – po prostu oddzielam.
Ale to chyba też coś, czego trzeba się nauczyć.
Chyba tak. Kiedyś bardziej to przeżywałem – na 
przykład to, co ludzie powiedzą po premierze spek-
taklu. Na początku robiłem głównie teatr, dopiero 
później zacząłem pracować z kamerą i wtedy na 
pewno bardziej to przeżywałem. Z czasem na-
uczyłem się, że to jest zupełnie niepotrzebny stres. 
Zresztą, gdy spojrzy się na to z perspektywy, wiele 
stresów w życiu okazuje się zupełnie niepotrzeb-
nych. I to jest fajne, zdrowe.
A jak patrzysz na swój zawód – czy jest jakaś cecha 
w tobie prywatnie, która pomaga ci być lepszym 
aktorem albo czasem przeszkadza?
Każdy aktor ma swój zestaw cech. Na pewno coś 
czasem przeszkadza… ale myślę, że ciekawość jest 
taką cechą, którą bardzo lubię. 
Ciekawość w ogóle pomaga – także w cieszeniu się 
nowymi projektami. Tak, to chyba daje dużo ener-
gii, kiedy się w coś wchodzi.
Bardzo. Czasami wręcz trzeba ją ograniczać, ale ja 
po prostu strasznie lubię to, co robię. Niezależnie 
od tego, czy to jest Office, komedia, czy zupełnie 
coś innego. To zawsze jest rajcujące – można po-
grać, pobawić się, poudawać kogoś innego niż się 
jest, proponować jakieś dziwne rzeczy, których nor-
malnie by się nie zrobiło, albo uczyć się do projektu, 
na przykład jeździć ciężarówką. To wszystko daje 
ogromną frajdę. Czyli po prostu lubisz to, co robisz. 
A czy to jest to miejsce, które sobie wyobrażałeś – 
może od dziecka – jeśli chodzi o aktorstwo? Wiesz 
co, rzeczywiście od dziecka mnie to kręciło. Pamię-
tam, że jakoś około ósmego roku życia, kiedy zo-
baczyłem film E.T… tylko kompletnie nie miałem 
pojęcia, jak ten świat naprawdę wygląda i jak się nad 
rolą pracuje. Nie spodziewałem się też, że praca na 
planie jest tak ciężka. Pewnie wyobrażałem sobie, że 
będę robił  hollywoodzkie filmy, ale z czasem przy-
szła rzeczywistość. Teraz po prostu dzieje się to, co 
się dzieje – dziś i może jutro. 
Ale czujesz satysfakcję z miejsca, w którym jesteś?
Bardzo. Ogromną.
A rozpoznawanie na ulicy – to jest fajne?
Bardzo miłe. Bo hejterzy raczej nie podchodzą, 
więc to są same dobre sytuacje. Miło zobaczyć, że 
dało się komuś dać coś przyjemnego.
Pamiętasz moment, kiedy pierwszy raz poczułeś, 
że ludzie zaczynają cię kojarzyć?
Przy pierwszym sezonie The Office jeszcze nie 

bardzo. Bardziej przy drugim. Ale tak zupełnie 
pierwszy raz wydarzyło się to zaraz po szkole, kiedy 
zagrałem w serialu Telewizji Polskiej Nad rozlewi-
skiem. Zauważyłem wtedy, że kiedy wjeżdżałem do 
mniejszych miasteczek, ludzie mnie rozpoznawa-
li – to był serial, który trafiał do tych „mniejszych 
światów”. Grałem tam Oresta – rzeźbiarza z bro-
dą, trochę szalonego. Wtedy doświadczyłem tego 
pierwszy raz. Zawsze jest to fajne i przyjemne. Nie 
jest to skala, że nie mogę wyjść z domu do sklepu, 
więc jest dobrze. 
Wspomniałeś wcześniej o robieniu zdjęć i przyszło 
mi do głowy pytanie – czy jesteś dobrym obserwa-
torem ludzi?
Być może. Nie mam czegoś takiego, że chodzę 
i świadomie obserwuję ludzi. Natomiast zauwa-
żyłem, że w pierwszej sekundzie potrafię całkiem 
dobrze wyczuć, jakim ktoś jest typem człowieka. 
Oczywiście potem okazuje się, że ten człowiek ma 
tysiące warstw.  Ja to bardzo lubię, bo w naszym za-
wodzie – przy szukaniu ról i budowaniu postaci – 
to jest trochę praca detektywistyczna. Patrzysz, jak 
ktoś działa, jak funkcjonuje, i to jest dokładnie to, 
co uwielbiam.
A czy reżyser powinien być dobrym obserwatorem?
Trochę powinien. Chociaż nie wiem, czy tylko ob-
serwatorem. Obserwatorem albo kimś, kto potrafi 
dobrze nazwać świat – albo mikroświat filmu czy 
spektaklu, który robi. Takim dobrym komentato-
rem.
Pytam o to, bo niedawno odbyła się premiera two-
jego spektaklu – debiut reżyserski. Jak się czujesz 
po tej drugiej stronie?
Bardzo ciekawie. To wydarzyło się trochę niechcą-
cy. Zostałem wybrany przez dyrekcję teatru, żeby 
dokończyć projekt, a wszystko było dość niełatwe 
– mało czasu, nie do końca było wiadomo, o czym 
to ma być. Zawsze gdzieś z tyłu głowy chciałem 
spróbować reżyserii, ale bardzo się bałem, że nie 
podołam, że nie mam „genu reżysera”. Ale kiedy 
zostałem w to wrzucony, niesamowite było ob-
serwowanie tego, co się ze mną dzieje. Jako aktor 
zawsze masz reżysera, który zajmuje się całością, 
więc możesz sobie rzucać pomysłami: „a może tak, 
a może tak”. A nagle znalazłem się po tej stronie, 
która musi wiedzieć, czego chce. Pierwsze dwa dni 
były bardzo ciężkie. Nie wiedziałem, jak rozmawiać 
z aktorami – kolegami i koleżankami – bo oni za-
dawali mi pytania, a ja nagle zdałem sobie sprawę, 
że to ja muszę mieć odpowiedzi. To było jednocze-
śnie bardzo śmieszne. Pamiętam, że nie mogłem 
spać –  kładłem się i cały czas w głowie miałem:  
„a może tak, a może tak…”. Zupełnie inaczej pra-
cuje wtedy mózg. Ciągłe wyobrażanie sobie: a co, 
gdyby to złamać, zmienić. Do samej premiery tak 
miałem – człowiek jako reżyser myśli zupełnie ina-
czej. To było super doświadczenie. Muszę przyznać, 
że jestem dumny z całej ekipy i z siebie, bo nagle 
okazało się, że potrafię to wszystko zamknąć w ja-
kąś klamrę.
A kiedy byłeś już po tej drugiej stronie, spojrzałeś 
inaczej na zawód aktora?
Na sam zawód aktora – nie. Ale inaczej spojrza-
łem na to, jak reżyser na nas patrzy i jak z nami 
rozmawia. Bardzo wyraźnie widać, że są różni re-
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żyserzy. Czasem czujesz, że ktoś ma swoje zasady, 
czegoś nie mówi i to się od razu wyczuwa. Wtedy 
w głowie pojawia się myśl: „kurczę, nie traktuj mnie 
tak, powiedz mi to wprost”. Teraz widzę to bardzo 
wyraźnie. Raczej więc nie zmieniło to mojego spoj-
rzenia na samego aktora, ale chapeau bas za bycie 
reżyserem, bo to zupełnie inna robota.
A o czym dla ciebie jest ten spektakl? Pieśni Pie-
karzy Polskich – pojawia się tam też wątek środo-
wiska pracy.
Tak. Tekst napisał chłopak, który pracował chyba 
w sześciu rzemieślniczych piekarniach, w różnych 
miastach. Pisał z własnego doświadczenia. Zauwa-
żył, że w każdym z tych miejsc pojawia się ten sam 
problem: nie da się do końca dogadać z szefem. 
Hierarchia sprawia, że trudno stworzyć taką fajną, 
wolną, równościową piekarnię. Do tego dochodzi 
jego miłość do hip-hopu. Był piekarzem, który 
wstawał o drugiej w nocy, pracował do rana, piekł 
chleb, a jednocześnie z kolegą robił muzykę. Z bra-
ku czasu zdecydowałem się opowiedzieć tę historię 
w formie koncertu. Ważne było dla mnie, żeby to 
było krótkie, około czterdziestu dwóch minut, i że-
byśmy się wszyscy dobrze bawili. To były moje dwa 
główne priorytety – i oba się udały. Jest głośno, jest 
muzycznie. Wyrzuciłem krzesła, żeby oglądać go na 
stojąco. Deklamujemy trochę ten tekst tak, jakby 
ktoś głośno śpiewał na koncercie. Spektakl jest bar-
dzo żywy, aktorzy miksują sobie muzykę na żywo. 
A dla ciebie muzyka odgrywa dużą rolę w życiu?
Chyba najważniejszą. Bez muzyki po prostu bym… 
zwiądł. To jest rodzinne – u mnie w domu zawsze 
leciała muzyka: tata, mama, siostra.  Mam nawet 
coś takiego, że do każdego projektu wybieram kilka 
utworów, które mi towarzyszą. Jadę do pracy i słu-
cham jednego albo dwóch kawałków, które w jakiś 
sposób „pasują” do projektu.
Czyli wyobrażasz sobie, że twój bohater słucha tej 
muzyki?
Nie, niekoniecznie. Wybieram sobie jeden utwór, 
który ustawia mi rutynę. 
A teraz, na tym etapie życia, czego słuchasz?
Teraz mam taką mieszaną playlistę. Wróciłem do 
The Black Keys – klasyczne, rockowe brzmienia: 
gitara, naturalne instrumenty. Odkryłem też zespół 
Geese – są trochę dziwni, freakowi, ale genialni. 
Bardzo chciałbym zobaczyć ich na żywo. W ogóle 
mógłbym godzinami rozmawiać o muzyce. Marzy 
mi się własna audycja radiowa.
W internecie przecież też możesz – nawet przez 
media społecznościowe.
Wyobrażam sobie, że mógłbym wstać o szóstej rano 
i dzielić się z ludźmi jadącymi do pracy:  „Słuchajcie 
tego, słuchajcie tego”. Zawsze coś mi gra – nawet 
kiedy zasypiam.
Ale na koncerty też chodzisz?
Tak.
A na jakim koncercie byłeś ostatnio?
Byłem chyba w Pardon, To Tu, na jakimś dzikim, 
brazylijskim koncercie. Nie pamiętam nazwy ze-
społu, ale grali w maskach, zamieniali się nimi, tań-
czyli – totalna brazylijska witalność. Było ich chyba 
z dziesięciu. Zupełnie inny klimat. Wspaniałe do-
świadczenie.
A ty sam – chciałbyś grać muzykę?
Bardzo. Trochę żałuję, że się wstydziłem. W liceum 

kilka razy próbowaliśmy założyć zespół. Gram na 
pianinie, ale jestem totalnym samoukiem. Żałuję 
też, że moi rodzice mnie posłuchali, kiedy byłem 
mały. Poszedłem do szkoły muzycznej i po dwóch 
dniach stwierdziłem, że to nudne i beznadziejne – 
więc mnie wypisali. A kiedy dziesięć lat później to 
samo powiedziała moja siostra, rodzice już jej nie 
posłuchali. Została w szkole, ma teraz drugi stopień, 
czyta nuty – jest poziom wyżej.
Powiedz mi jeszcze o reżyserii. Chciałbyś iść w tym 
kierunku?
Pewnie. Tylko muszę się odważyć.
Czyli brakuje ci odwagi?
Totalnie. Boję się wychylać. Jestem raczej z tych, 
którzy siedzą schowani i wychodzą tylko wtedy, 
kiedy mają pracę. Bardzo bym chciał spróbować, ale 
wiem, że to ode mnie zależy – żebym powiedział na 
głos: „słuchajcie, chcę”. Nie tylko w swojej głowie.
To już powiedziałeś pierwsze słowo. Widziałam 
też, że szykuje się serial Piekło kobiet. To zupełnie 
inny gatunek. Możesz coś o nim powiedzieć?
Tak, chociaż na razie chyba niewiele. To serial, który 
zrobiliśmy w tym roku. to bardzo ciekawy projekt. 
Serial kostiumowy, osadzony w latach dwudzie-
stych. Uwielbiam takie rzeczy, więc to było wspa-
niałe doświadczenie. Bardzo lubię filmy kostiumo-
we, I to jest zupełnie inna rola niż Michał Holc. 
Tutaj jestem jednym z mężczyzn, którzy realizują 
to tytułowe „piekło kobiet”. Nie jestem tam za sym-
patyczny, ale to było super. Właśnie za to lubię ten 
zawód: że można robić bardzo różne rzeczy, jeśli 
ktoś da ci szansę.
Super. Nie wszyscy mają okazję pokazać taki wa-
chlarz możliwości.
To prawda. Dużo zależy od szczęścia. Ja nigdy się 
nie wpychałem – jakoś wszystko przychodziło do 
mnie przypadkiem i bardzo się z tego cieszę.
W takim razie czekamy z niecierpliwością na kolej-
ne rzeczy. A powiedz jeszcze – czy jest jakiś projekt 
aktorski, którego jeszcze nie spróbowałeś, a bardzo 
byś chciał?
Chciałem powiedzieć: film animowany… ale wła-
ściwie już grałem z animowanymi postaciami  
w Diplodoku. Była taka bajka dla dzieci, w której 
wpadałem do rysunku. A poza tym… horror. II

ENGLISH

I have to limit my curiosity

Alicja Pruszyńska: Piotr Polak—an actor, a man 
full of energy and humor. Today audiences primar-
ily watch you in the Polish version of The Office, 
which has already reached its fifth season. Tell 
me—when you stepped onto the set of the first sea-
son, if you remember—did you expect this adven-
ture to last so long?
Piotr Polak: I didn’t even expect that after making 
the first episode it would continue at all. It was 
during COVID—we were all sitting at home, and 
I got the first casting to record in those very home 
conditions. When I heard we were doing a Polish 
The Office, I was… well, devastated. I thought, 
“Why us? Let’s not do this to ourselves or to any-
one else.” Then I read three scenes and, first of all,  
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I was happy that it wasn’t a copy of any version, and 
second—that it was actually really funny. I remem-
ber sending those scenes to my sister and writing, 
“Hey sis, is this funny, or am I imagining it?” And 
she replied, “Hey, this is very funny.” And that’s how 
it started. Still, all the time I had it in my head that 
this was probably some kind of miscalculation and 
that they’d pick someone else any moment. Then 
came one callback, then another, then a few more… 
until it turned out they really, really wanted me.  
I was still surprised that it “clicked.” And once it 
did, I stopped wondering whether I was right for it 
and just tried to do it as well as I could.
Alicja Pruszyńska: I imagine that The Office was 
a new convention that probably required a lot of 
work from you—the actors—to learn the specific 
rhythm and relationship with the camera.
Piotr Polak: Yes, but it wasn’t just the actors. I re-
member that Maciek Bochnia, who directed it, and 
the cinematographer Paweł Chorzępa were learn-
ing it too. Paweł had previously made documenta-
ries, which was a huge asset, because that documen-
tary style fits perfectly here. At the beginning we 
were all learning and trying to somehow name what 
we were doing. Maciek once said something really 
nice—that the camera is one of the characters, one 
you interact with. That took us a while. You can see 
it in the first season—we’re still a bit “in diapers” 
there, sometimes we overdo it. What’s amazing is 

how that microsecond—whether I look into the 
camera before the line or after—makes a gigan-
tic difference, because it changes the commentary. 
These are very small things, but we’ve been doing 
this for five years now, so we’re really having fun 
with it. And that’s great.
Alicja Pruszyńska: I also assume you’ve already 
formed a kind of group that feels really comfortable 
together on set.
Piotr Polak: Totally. We’re incredibly happy and we 
can’t wait for someone to say that we’re doing a sixth 
season, because we can’t wait to see each other again. 
We have a huge amount of fun together and a lot of 
pleasure from being together and from making this 
project. The shoot lasts a bit over thirty days, and 
for that entire time we walk around with smiles on 
our faces. It’s very much like, “Oh, this is so nice.”
Alicja Pruszyńska: And what does it look like when 
new characters join the cast? This season, among 
others, Joanna Kulig appeared. How was it work-
ing together?
Piotr Polak: Wonderful. I’ve known Asia for a long 
time, because we were both on staff at the Old 
Theatre in Kraków. We even played a pair of lov-
ers in A Midsummer Night’s Dream, so we already 
knew each other, although later we didn’t see each 
other for a long time. Asia is a great actress, so she 
simply entered this world perfectly. There is, how-
ever, something like this: when new characters ap-
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pear—even just for a moment, for one day—actors 
feel that we are already very well built as a team. It’s 
always like that when you come onto a set in the 
middle of shooting, say on the twentieth day—ev-
eryone is already “warmed up.” For a moment, you 
feel new. On top of that, for four years of studies 
you’re taught not to look into the camera, then 
throughout your entire professional life you don’t do 
it—and here suddenly it happens. At first it can feel 
strange, because you don’t quite know how to sense 
it. But Asia was wonderful. The same goes for our 
IT guy—that’s also a new character in the fifth sea-
son—and he handled it great as well. I’m generally 
very happy when new characters appear, because it 
always brings something fresh: new energy, new dy-
namics, something starts happening.
Alicja Pruszyńska: Your character, Michał—it’s 
definitely fair to say he’s a cringe character, which 
often comes up in comments. On the one hand it’s 
meant to provoke laughter, on the other a slight 
sense of discomfort. When building such a char-
acter in comedy, do you think about the boundary 
between what’s funny and what might be too much 
for the viewer?
Piotr Polak: I don’t really think about it—I do 
what’s written, and that’s it. And I really like such 
situations. They excite me and make me laugh a lot. 
I’ve always liked moments like that. Back in high 

school I had situations where I wanted to crawl 
underground because I blurted out something 
stupid or did something dumb, got embarrassed, 
and to this day I still have it in my head. But then  
I think: this is incredibly funny. It’s very human that 
sometimes things just don’t work out for us. Only 
Michał, my character, does this every day, at every 
step. And that’s actually nice—a very funny feeling. 
Because on the one hand you can experience such 
situations very intensely and then go to therapy, and 
on the other—you can laugh at them terribly hard. 
They’re so stupid that you can even grow to like 
them.
Alicja Pruszyńska: Right—and as you said—it’s 
very human. On the one hand I’m thinking about 
acceptance. Michał seems to have a huge need to 
be liked.
Piotr Polak: Exactly. On the one hand it’s a bit 
“Holic-like,” and on the other very human. Every-
one has that. He actually pushes people away a bit, 
because he tries too hard, and on top of that he has 
no reflection at all. He doesn’t think about what he 
did or said wrong. He’s always convinced of his own 
greatness and genius. And at the same time, he’s 
the kind of character that I think everyone knows 
someone like. Someone where you think, “Oh dear, 
please let him calm down already”… or, on the con-
trary, “Let’s go hug him.”



Alicja Pruszyńska: And tell me—in the context 
of the acting profession and acceptance. It’s a job 
where you’re exposed to evaluation, to outside gaz-
es. I wonder whether you separate being yourself 
from the person who is publicly judged. Has that 
ever been difficult for you?
Piotr Polak: I separate it, because it doesn’t interest 
me at all.
Alicja Pruszyńska: So it simply doesn’t affect you?
Piotr Polak: No. At a certain point I cut myself 
off from it. I don’t cultivate it—for example, I left 
Facebook a good few years ago. On Instagram I also 
basically don’t share what I do. I mostly post my 
photos, because I like photography. I’m more proud 
of the fact that I took a nice photo. I’m also not 
interested in what other actors are like privately. 
Sometimes someone might catch my attention, but 
I never follow gossip or read it. There are simply 
other, nicer things to learn about.
Alicja Pruszyńska: And does acting in comedy help 
build some distance? From the world or from your-
self?
Piotr Polak: I’ve always had that distance. Life is full 
of comedy that gives you distance all by itself. I don’t 
connect it directly with work—I just separate it.
Alicja Pruszyńska: But that’s probably also some-
thing you have to learn.
Piotr Polak: I think so. I used to take it more per-
sonally—for example, what people would say after a 
theatre premiere. At the beginning I worked mainly 
in theatre; only later did I start working with the 
camera, and that’s when I definitely took it more to 
heart. Over time I learned that it’s completely un-
necessary stress. Besides, when you look at it from 
a broader perspective, many stresses in life turn out 
to be entirely unnecessary. And that’s nice—healthy. 
And when you look at your profession—are there 
any traits you have privately that help you be a bet-
ter actor, or sometimes get in the way? Every actor 
has their own set of traits. Surely some things get 
in the way sometimes… but I think curiosity is a 
trait I really like. Curiosity helps in general—also 
in enjoying new projects. Yes, it probably gives you 
a lot of energy when you step into something new. 
Very much so. Sometimes you even have to limit 
it, but I simply really like what I do—regardless 
of whether it’s The Office, comedy, or something 
completely different. It’s always exciting—you can 
act, play around, pretend to be someone other than 
yourself, propose some strange things you’d never 
normally do, or learn something for a project, like 
driving a truck. All of that gives me enormous joy.
Alicja Pruszyńska: So you simply like what you do. 
And is this the place you imagined for yourself—
maybe since childhood—when it comes to acting?
Piotr Polak: You know, it really did excite me from 
childhood. I remember that around the age of eight, 
when I saw the film E.T.… I had absolutely no idea 
what that world really looked like or how you actu-
ally work on a role. I also didn’t expect work on set 
to be so hard. I probably imagined I’d be making 
Hollywood films, but over time reality arrived. Now 
things just happen as they happen—today, and 
maybe tomorrow.
Alicja Pruszyńska: But do you feel satisfaction with 

where you are?
Piotr Polak: Very much so. Enormous.
Alicja Pruszyńska: And being recognized on the 
street—is that nice?
Piotr Polak: Very nice. Haters usually don’t come up 
to you, so these are all good situations. It’s nice to 
see that you managed to give someone something 
pleasant.
Alicja Pruszyńska: Do you remember the moment 
when you first felt that people were starting to rec-
ognize you?
Piotr Polak: During the first season of The Of-
fice, not really. More during the second. But the 
very first time it happened was right after school, 
when I acted in the TVP series Nad rozlewiskiem. 
I noticed then that when I went into smaller towns, 
people recognized me—it was a series that reached 
those “smaller worlds.” I played Orestes—a sculptor 
with a beard, a bit crazy. That’s when I experienced 
it for the first time. It’s always nice and pleasant. It’s 
not on the scale where I can’t leave the house to go 
to the store, so it’s good.
Alicja Pruszyńska: You mentioned taking photos 
earlier, and it made me think—are you a good ob-
server of people?
Piotr Polak: Maybe. It’s not like I walk around con-
sciously observing people. But I’ve noticed that in 
the first second I can sense quite well what type 
of person someone is. Of course, later it turns out 
that a person has thousands of layers. I really like 
that, because in our profession—when searching for 
roles and building characters—it’s a bit like detec-
tive work. You watch how someone acts, how they 
function, and that’s exactly what I love.
Alicja Pruszyńska: And should a director be a good 
observer?
Piotr Polak: To some extent, yes. Although I don’t 
know if only an observer. An observer, or someone 
who can name the world well—or the micro-world 
of the film or performance they’re making. A good 
commentator.
Alicja Pruszyńska: I’m asking because recently 
there was the premiere of your play—your directing 
debut. How do you feel on the other side?
Piotr Polak: Very interesting. It happened a bit by 
accident. I was chosen by the theatre management 
to finish a project, and everything was quite diffi-
cult—little time, it wasn’t entirely clear what it was 
supposed to be about. Somewhere in the back of my 
mind I’d always wanted to try directing, but I was 
very afraid that I wouldn’t manage, that I didn’t have 
the “director gene.” But when I was thrown into it, it 
was amazing to observe what was happening to me. 
As an actor you always have a director who handles 
the whole thing, so you can throw out ideas: “maybe 
this, maybe that.” And suddenly I found myself on 
the side that has to know what it wants. The first 
two days were very hard. I didn’t know how to talk 
to the actors—my colleagues—because they were 
asking me questions, and I suddenly realized that 
I was the one who had to have the answers. At the 
same time, it was very funny. I remember I couldn’t 
sleep—I’d lie down and constantly have in my head: 
“maybe this, maybe that…”. Your brain works com-
pletely differently then. Constantly imagining: what 
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if we break this, change that. Up until the premiere 
it was like that—a person thinks completely differ-
ently as a director. It was a great experience. I have 
to admit I’m proud of the whole team and of myself, 
because suddenly it turned out that I could close it 
all into some kind of frame.
Alicja Pruszyńska: And once you were on that oth-
er side, did you look differently at the profession of 
acting?
Piotr Polak: At the profession of acting itself—no. 
But I looked differently at how a director looks at 
us and talks to us. You can see very clearly that there 
are different kinds of directors. Sometimes you feel 
that someone has their own rules, doesn’t say cer-
tain things, and you sense it immediately. Then a 
thought appears in your head: “damn, don’t treat me 
like that—just tell me directly.” Now I see this very 
clearly. So it didn’t really change my view of the ac-
tor as such, but hats off to being a director, because 
it’s a completely different job.
Alicja Pruszyńska: And what is this play about 
for you? Pieśni Piekarzy Polskich—there’s also a 
workplace theme there.
Piotr Polak: Yes. The text was written by a guy who 
had worked in, I think, six artisanal bakeries in dif-
ferent cities. He wrote from his own experience. He 
noticed that in every one of those places the same 
problem appeared: you can’t fully come to an un-
derstanding with the boss. Hierarchy makes it hard 
to create a nice, free, egalitarian bakery. On top of 
that, there’s his love of hip-hop. He was a baker who 
got up at two in the morning, worked until morn-

ing, baked bread, and at the same time made music 
with a friend. Due to lack of time, I decided to tell 
this story in the form of a concert. It was import-
ant to me that it be short—around forty-two min-
utes—and that we all have a good time. Those were 
my two main priorities—and both were achieved. 
It’s loud, it’s musical. I threw out the chairs so it’s 
watched standing up. We declaim the text a bit as 
if someone were singing loudly at a concert. The 
performance is very lively; the actors mix the music 
live.
Alicja Pruszyńska: And does music play a big role 
in your life?
Piotr Polak: Probably the biggest. Without music 
I would just… wither. It runs in the family—in my 
home there was always music playing: my dad, my 
mom, my sister. I even have a thing where for every 
project I choose a few tracks that accompany me. I 
drive to work and listen to one or two pieces that 
somehow “fit” the project.
Alicja Pruszyńska: So you imagine that your char-
acter listens to that music?
Piotr Polak: No, not necessarily. I choose one track 
that sets my routine.
Alicja Pruszyńska: And now, at this stage of life, 
what are you listening to?
Piotr Polak: Right now I have a mixed playlist. I’ve 
gone back to The Black Keys—classic rock sounds: 
guitar, natural instruments. I’ve also discovered the 
band Geese—they’re a bit weird, freaky, but bril-
liant. I’d really love to see them live. I could talk 
about music for hours. I dream of having my own 
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radio show.
Alicja Pruszyńska: You can do that online too—
even through social media.
Piotr Polak: I imagine I could get up at six in the 
morning and share things with people on their way 
to work: “Listen to this, listen to this.” There’s al-
ways something playing for me—even when I’m 
falling asleep.
Alicja Pruszyńska: But you go to concerts too?
Piotr Polak: Yes.
Alicja Pruszyńska: And what concert were you at 
most recently?
Piotr Polak: I think it was at Pardon, To Tu, at some 
wild Brazilian concert. I don’t remember the band’s 
name, but they played in masks, swapped them, 
danced—total Brazilian vitality. There were prob-
ably about ten of them. A completely different vibe. 
A wonderful experience.
Alicja Pruszyńska: And you yourself—would you 
like to make music?
Piotr Polak: Very much so. I regret a bit that I was 
shy about it. In high school we tried a few times 
to start a band. I play the piano, but I’m a total 
self-taught musician. I also regret that my parents 
listened to me when I was little. I went to music 
school and after two days I said it was boring and 
pointless—so they withdrew me. And when ten 
years later my sister said the same thing, my parents 
didn’t listen to her anymore. She stayed in school, 
now has a second-level diploma, reads sheet mu-
sic—she’s on a whole other level.
Alicja Pruszyńska: Tell me more about directing. 
Would you like to go in that direction?
Piotr Polak: Probably. I just need to dare.
Alicja Pruszyńska: So it’s a lack of courage?

Piotr Polak: Totally. I’m afraid to stick my neck out. 
I’m more the type who stays hidden and only comes 
out when there’s work. I’d really like to try, but I 
know it depends on me—on saying out loud: “Lis-
ten, I want to.” Not just in my head.
Alicja Pruszyńska: You’ve already said the first 
word. I also saw that a series titled Piekło kobiet 
is coming up. That’s a completely different genre. 
Can you tell us something about it?
Piotr Polak: Yes, although for now probably not 
much. It’s a series we made this year. It’s a very in-
teresting project—a period drama set in the 1920s. I 
love that kind of thing, so it was a wonderful experi-
ence. I really like period films. And it’s a completely 
different role from Michał Holc. Here I’m one of 
the men who create that titular “hell for women.” 
I’m not very likeable there, but it was great. That’s 
exactly why I like this profession: you can do very 
different things, if someone gives you a chance.
Alicja Pruszyńska: Great. Not everyone gets the 
chance to show such a range of possibilities.
Piotr Polak: That’s true. A lot depends on luck. I’ve 
never pushed myself forward—somehow every-
thing came to me by accident, and I’m very happy 
about that.
Alicja Pruszyńska: In that case, we’re eagerly wait-
ing for what’s next. And tell me one more thing—is 
there any acting project you haven’t tried yet but 
would really like to?
Piotr Polak: I wanted to say: an animated film… but 
actually I’ve already acted with animated characters 
in Diplodok. It was a children’s animation where I 
fell into a drawing. And besides that… horror. II
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Alicja Pruszyńska: Dzień dobry. Moim 
gościem jest dziś Mary Pawłowska, 
debiutująca na wielkim ekranie w fi lmie 
„Wielka warszawska”. Powiedz, czy miejsce, 
w którym teraz jesteś – zawodowo – to coś,  
o czym marzyłaś?
Mary Pawłowska: Myślę, że nawet nie 
miałam śmiałości marzyć o tym na 
tak wczesnym etapie. Nigdy bym się 
nie spodziewała, że trafi ę tu jeszcze w 
trakcie kończenia szkoły. To wszystko 
trochę przerasta moje marzenia, ale jest 
przepiękne. Jestem ogromnie wdzięczna, że 
mogę tu być.
Twój debiut jest naprawdę wyjątkowy. 
Opowiedz proszę o swojej bohaterce, 
Ewie — przyjaciółce głównego bohatera, 
Krzyśka. Jak byś ją opisała? Ewa ma swoje 
marzenia i jest w nich wytrwała, ale też 
świadoma tego, że jest zależna od ludzi, 
którzy ją otaczają.
Wspomniałaś o trudnościach kobiet — 
w fi lmie widać to także z perspektywy 
mężczyzn. Sceny w szatni są bardzo 
mocne. A co dopiero pomyśleć o młodych, 
ambitnych dziewczynach, które chciały 
startować. Jak przygotowywałaś się do 
tej roli? Myślałaś o tym, żeby podkreślić 
kobiecą perspektywę? Jest tam przecież 
scena, w której się buntujesz. Tak, jest taka 
scena. Zastanawiałam się, czy będzie w ogóle 
przestrzeń, żeby opowiedzieć o tym szerzej. 
Ale myślę, że to po prostu jest wpisane  
w moją bohaterkę - w Ewie widać tę 
potrzebę walki. Ona nie czuje się ani trochę 
gorsza od mężczyzn. Wie, że mogłaby 
galopować po torze i brać udział w wyścigu. 
Tylko że to jeszcze nie jest jej czas i nie to 
miejsce.
A jeśli chodzi o casting — jak to się 
właściwie zaczęło? Jak trafi łaś do tego 
projektu?
Casting obiegł całą szkołę – byłam wtedy na 
drugim roku Akademii Teatralnej. Wszyscy 
nagrywali się do Wielkiej Warszawskiej,  
a mnie ten casting jakoś ominął. Zapytałam 
więc agentki, czy jest jeszcze szansa, żeby 
się dograć. Powiedziała: „Mary, poczekaj, 
zobaczymy. Castingi trwają, nic nie jest 
jeszcze postanowione”. Dwa tygodnie 
później, kiedy wszyscy już zdążyli o tym 
zapomnieć, ja dostaję maila z castingiem i 
prośbą o nagranie scen. Od razu poczułam 
tę Ewkę — że ona musi być trochę 
sarkastyczna. W jej relacji z Krzyśkiem 
nie może być tak, że od razu jest w nim 
zakochana.
No właśnie, tam jest ten dystans.
Tak, i moim zdaniem on jest fundamentem 
tej relacji. Ona się napędza przez to, że 
Krzysiek tak bardzo chce, a Ewka jest 
bardziej: „Uspokój się, stary, czego ty ode 
mnie chcesz?”. Ale jednocześnie coś do 

niego czuje. Może nawet sama przed sobą 
nie chce się do tego przyznać, ale myślę, 
że delikatnie coś tam się pojawia. Po 
self-tape’ie udało się spotkać na żywo na 
castingu. A kiedy potem odebrałam telefon 
od agentki, że wygrałam — że się udało — 
to, jak to ja, rozpłakałam się ze wzruszenia. 
To było bardzo piękne, bo to projekt 
marzeń. Od dziecka byłam „koniarą”. 
Marzyłam o dwóch rzeczach: chciałam 
zostać aktorką i mieć swojego konia. Więc 
ten projekt jest dla mnie jakimś takim…
spełnieniem dwóch światów naraz.
Czyli połączyłaś to już na starcie, w swoim 
debiucie. Dopytam cię o konie, bo mówisz, 
że są ci bliskie. Czy to ułatwiało pracę na 
planie?
Myślę, że tak. Kaskaderzy, z którymi 
pracowałam, mówili, że jazda konno 
jest trochę jak jazda na rowerze — jeśli 
kiedyś próbowałaś i trochę jeździłaś, ciało 
wszystko pamięta. Miałam kilkuletnią 
przerwę od jeżdżenia, a kiedy znów 
wsiadłam na konia, moje ciało dosłownie 
wiedziało, co robić i jak się ustawić. To 
bardzo pomogło. Poza tym uspokajało 
mnie to, że choć wiadomo – koń może się 
czegoś przestraszyć i na pewne rzeczy nie 
ma się wpływu – to kluczowe jest, żeby się 
go nie bać, tylko się z nim zaprzyjaźnić. 
Konie bardzo wyczuwają stres.
Mieliście na planie takie momenty 
przerwy, że mogłaś po prostu pojeździć? 
Czy plan był bardzo intensywny?
Plan był raczej intensywny, więc nie było na 
to za bardzo przestrzeni. Może na zdjęciach 
wyjazdowych zdarzały się chwile, kiedy po 
pracy chodziłam z kaskaderami do koni — 
ale to nie po to, żeby jeździć, tylko żeby się 
nimi zaopiekować: nakarmić, pobyć z nimi. 
Więc samej jazdy konnej nie, ale kontaktu  
z tymi stworzeniami — jak najbardziej.
A jeśli chodzi o obsadę — jest tam dużo 
ciekawych, wyjątkowych nazwisk. Jak 
wam się pracowało? Czegoś ciekawego się 
nauczyłaś? Domyślam się, że nowości było 
sporo. 
Tak, bardzo dużo. Kiedy dostałam 
informację o obsadzie, pomyślałam, że nie 
mogłam sobie wymarzyć lepszego debiutu. 
Obserwowanie ludzi z tak ogromnym 
doświadczeniem, tak utalentowanych 
— jestem za to naprawdę ogromnie 
wdzięczna. Większość scen miałam  
z Tomkiem Ziętkiem. Tomek jest absolutnie 
przecudownym człowiekiem.
Złapaliście f l ow?
Tak, zdecydowanie. Czułam się przez 
Tomka bardzo zaopiekowana. Jeśli miałam 
jakiekolwiek stresy — czy to związane 
ze scenami, czy z funkcjonowaniem na 
planie, bo to wciąż było dla mnie coś 
nowego — on naprawdę się tym zajmował 
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i bardzo mi pomagał. Jestem mu za to 
ogromnie wdzięczna. To było wspaniałe 
doświadczenie.
Ale z reżyserem to było już wasze drugie 
spotkanie, prawda?
Z Bartkiem Ignaciukiem pierwszy raz 
spotkaliśmy się przy Wielkiej Warszawskiej,  
a później bardzo płynnie przeszliśmy do 
realizacji drugiego sezonu Pati. Tylko że Pati 
zdążyła już wyjść, a Wielka Warszawska ma 
premierę później. Ale tak – spotkaliśmy się  
z Bartkiem dwa razy i naprawdę go 
uwielbiam. Mam ogromne szczęście 
do ludzi. Nie wiem, skąd to się bierze, 
ale trafi am na osoby niezwykle 
wspierające. Nie mogę powiedzieć żadnej 
negatywnej rzeczy o pracy na planie  
z Bartkiem — ani Wielkiej Warszawskiej, 
ani Pati.
Może o to właśnie chodzi: kwestia 
doceniania, wdzięczności — i ta energia 
wraca.
Pewnie tak, to się jakoś wymienia.
Mary, skąd u ciebie to aktorstwo? Kiedy 
poczułaś tę miłość?
Myślę, że od małego miałam coś takiego – 
na co dzień jestem osobą raczej nieśmiałą. 
Paradoksalnie nie przepadam za byciem  
w centrum uwagi, nie lubię zwracać jej na 
siebie.
To jesteś w idealnym miejscu (śmiech).
Idealnym, prawda? (śmiech) Ale zawsze 
miałam tak, że kiedy wychodziłam 
na scenę, wiedziałam, że mogę się za 
czymś schować — że mogę coś stworzyć. 
To jest przestrzeń, w której głos 
jakby zostaje mi przyznany. Moment,  
w którym chcę coś od siebie powiedzieć, 
ale nie muszę robić tego przez 
wyrywanie się.Ludzie na widowni 
wiedzą, że będą mnie oglądać  
i obserwować — sytuacja jest jasna od 
początku. I to sprawia, że jest mi łatwiej. Od 
zawsze czułam, że ciągnie mnie na scenę, 
że mam coś, o czym chcę porozmawiać — 
w tym dialogu między widzem a artystą. 
I scena, czy kamera, w jakiś sposób tę 
rozmowę ułatwia.
A jeśli chodzi o Wielką Warszawską — 
miałaś tam jakieś aktorskie wyzwanie? Co 
było dla ciebie najtrudniejsze?
Myślę, że największym wyzwaniem 
była scena, która otwiera 
film. Galopowanie po plaży  
o wschodzie słońca. Brzmi jak scena 
marzeń, ale w praktyce… Pobudka  
o 3:30, transport na plażę. Było zimno 
i wietrznie. Konie kaskaderskie, choć 
pracują na planach i są przyzwyczajone 
do chaosu, kompletnie nie znały morza. 
Bały się szumu fal, wiatru. Kaskaderzy 
musieli je najpierw przygotować, sami 

przejechać trasę kilka razy, a dopiero 
potem ja z Tomkiem wsiedliśmy na konie.
Myślałam tylko o tym, żeby utrzymać się 
na koniu. A jednocześnie dostawaliśmy 
konkretne wskazówki: „trzymaj półtora 
metra odstępu, potem zwiększ do dwóch, 
a potem delikatnie wyprzedź Tomka”. To 
wymagało ogromnej podzielności uwagi 
i maksymalnego skupienia. Ale było też 
fascynujące. I pamiętam, że byłam z siebie 
bardzo dumna, kiedy ta scena się udała 
Bartek podrzucał nam jeszcze aktorskie 
uwagi — na przykład: „na 68. metrze rzuć 
delikatny uśmiech”. To było naprawdę 
wyzwanie. A do tego dochodził sam wschód 
słońca — mieliśmy bardzo ograniczony 
czas. Nie było komfortu, że możemy kręcić 
dwie godziny. Trzeba było się zmieścić w 40 
minutach, żeby złapać idealne światło.
Była na planie jakaś improwizacja, czy 
trzymaliście się scenariusza?
Raczej trzymaliśmy się scenariusza, ale 
zawsze wcześniej rozmawialiśmy o scenach 
– ja, Tomek i Bartek. To było piękne, 
bo wchodząc w projekt miałam jeszcze 
mentalność studentki: byłam najmłodsza 
na planie, wśród ludzi z ogromnym 
doświadczeniem, więc zakładałam, że 
będę trzymać się z tyłu i po prostu robić 
swoje. Tomek bardzo zachęcał mnie, 
żebym proponowała swoje pomysły – żeby 
mówić o tym, co czuję i jak widzę scenę. 
Był naprawdę ciekawy mojego zdania. 
Czułam się niesamowicie zaopiekowana. 
To było super — widzieć, że ktoś z tak 
dużym dorobkiem, ktoś, kto jest dla mnie 
wzorem, naprawdę chce usłyszeć, co mam 
do powiedzenia.
Film będzie miał premierę w styczniu, ale 
ty widziałaś go już na Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni. Jaki był 
odbiór?
Słyszałam właściwie same dobre rzeczy. 
Wszyscy bardzo mnie uspokajają… to nie 
jest złe słowo, bo u mnie zawsze stres łączy się  
z ekscytacją. Ludzie mówią, 
że film totalnie ich wciąga, że 
kibicują Krzyśkowi, i że wątek mój  
i Tomka bardzo im się podobał. Zobaczymy 
co będzie w styczniu. Wiem jednak, że 
nie jestem sama w stanie ocenić tego 
obiektywnie.
A będąc na planie i przygotowując postać 
— jaki efekt chciałaś osiągnąć? Co chciałaś 
przekazać widzom?
Myślę, że najbardziej inspirującą cechą mojej 
bohaterki jest jej wytrwałość. Chciałabym, 
żeby choć trochę zaraziła nią innych — 
dziewczyny, chłopaków, każdego, kto może 
czasem wątpi w siebie i swoje marzenia. 
Żeby czuli, że warto być wytrwałym. Bo 
choć w Wielkiej Warszawskiej Ewa nie 
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ma do końca przestrzeni, żeby te marzenia 
zrealizować, to nawet bez spektakularnego 
efektu ta jej determinacja jest bardzo ważna.
A jest ci bliska ta postać?
Myślę, że tak. Zazdroszczę Ewce odwagi, 
bo chyba nie mam jej aż tak dużo. Ale 
jesteśmy do siebie podobne — tak mi się 
wydaje. Ta pewność siebie jest jeszcze do 
zbudowania.
Jeśli chodzi o samo aktorstwo — ty już 
skończyłaś szkołę, czy jesteś na końcówce?
Jestem na końcówce. We wrześniu 
zaczęłam czwarty rok, rok dyplomowy.  
W październiku ruszyły próby do dyplomu, 
więc została mi już tylko chwilka.
A jak myślisz o niedalekiej przyszłości — 
jak siebie widzisz?
Mam tak, że nie zamierzam się na nic  
z góry nastawiać. Mam swoje marzenia  
i cele, które chciałabym osiągnąć i i po prostu 
powoli będę na nie pracować. Do dziś nie 
potrafi ę wybrać między teatrem a fi lmem 
— to dwa zupełnie różne, ale równie piękne 
światy. Kiedy zdawałam do szkoły, miałam 
gdzieś z tyłu głowy marzenie o fi lmie, choć 
planu fi lmowego właściwie nie znałam. 
Za to kochałam teatr. A gdy trafi łam na 
pierwszy dzień zdjęciowy, zakochałam się  
w tym, jak to wygląda i jaką tworzy 
społeczność.
Przecież można to ze sobą połączyć.
Można – wielu ludzi to robi, więc czemu 
nie? Dlatego nie nastawiam się na nic. Chcę 
konsekwentnie dążyć do realizacji marzeń.
To czego mogę ci życzyć?
Pogodzenia jednego z drugim? Może… 
wytrwałości. I odwagi. I nieustawania  
w budowaniu pewności siebie.
To tego ci życzę. I zapraszamy na Wielką 
Warszawską. Premiera w kinach 23 
stycznia. II

ENGLISH

STAGE GIVES ME A VOICE

Alicja Pruszyńska: Good morning. My 
guest today is Mary Pawłowska, making 
her big-screen debut in the film Wielka 
warszawska. Tell me—where you are now, 
professionally—is this something you 
dreamed of ?
Mary Pawłowska: I think I didn’t even dare 
to dream about it at such an early stage.  
I never would have expected to end up here 
while still finishing school. All of this goes 
beyond my dreams a bit, but it’s beautiful. 
I’m incredibly grateful that I can be here.
Alicja Pruszyńska: Your debut is truly ex-
ceptional. Please tell us about your charac-
ter, Ewa—the friend of the main character, 

Krzysiek. How would you describe her?
Mary Pawłowska: Ewa has her dreams and 
is persistent in pursuing them, but she’s 
also aware that she depends on the people 
around her.
Alicja Pruszyńska: You mentioned the dif-
ficulties faced by women—in the film we 
also see this from the men’s perspective. 
The locker-room scenes are very powerful. 
And then to think about young, ambitious 
girls who wanted to start out. How did you 
prepare for this role? Did you think about 
emphasizing the female perspective? There 
is, after all, a scene where you rebel.
Mary Pawłowska: Yes, there is such a scene.  
I wondered whether there would be space 
at all to tell that story more broadly. But  
I think it’s simply built into my character—
into Ewa, you can see that need to fight. She 
doesn’t feel even a little bit inferior to men. 
She knows she could gallop on the track and 
take part in the race. It’s just that it’s not her 
time yet, and not the right place.
Alicja Pruszyńska: And as for the casting—
how did it actually begin? How did you get 
involved in this project?
Mary Pawłowska: The casting went around 
the entire school—I was in my second year at 
the Theatre Academy at the time. Everyone 

4 2 – 4 1 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E





was recording self-tapes for Wielka Warsza-
wska, and somehow that casting passed me 
by. So I asked my agent whether there was 
still a chance to submit something. She said, 
“Mary, wait, we’ll see. Castings are ongoing, 
nothing has been decided yet.” Two weeks 
later, when everyone had already forgotten 
about it, I received an email with the casting 
and a request to record scenes. I immediate-
ly felt that Ewa—that she had to be a bit 
sarcastic. In her relationship with Krzysiek, 
it couldn’t be that she was instantly in love 
with him.
Alicja Pruszyńska: Right—there’s that dis-
tance.
Mary Pawłowska: Yes, and in my opinion 
it’s the foundation of their relationship. 
She’s fueled by how much Krzysiek wants 
her, while Ewa is more like: “Calm down, 
man, what do you want from me?” But at 
the same time she does feel something for 
him. Maybe she doesn’t even want to admit 
it to herself, but I think something gently 
starts to appear there. After the self-tape, we 
managed to meet in person at the casting. 
And when I later got a call from my agent 
saying that I’d won—that it worked out— 
I, being me, burst into tears from emotion. It 
was very beautiful, because it’s a dream proj-
ect. Since childhood I’ve been a “horse girl.”  
I dreamed of two things: I wanted to be an 
actress and to have my own horse. So this 
project is, for me, a kind of… fulfillment of 
two worlds at once.
Alicja Pruszyńska: So you combined it right 
at the start, in your debut. Let me ask you 
about horses, since you say they’re close to 
you. Did that make working on set easier?
Mary Pawłowska: I think so. The stunt 
performers I worked with said that 
horse riding is a bit like riding a bike—if 
you’ve tried it before and ridden a lit-
tle, the body remembers everything.  
I had a several-year break from riding, and 
when I got back on a horse, my body liter-
ally knew what to do and how to position 
itself. That helped a lot. Besides, it was 
calming to know that although, of course, 
a horse can get startled and there are things 
you can’t control, the key is not to be afraid 
of it but to befriend it. Horses sense stress 
very strongly.
Alicja Pruszyńska: Did you have moments 
of downtime on set when you could just 
ride, or was the schedule very intense?
Mary Pawłowska: The schedule was rather 
intense, so there wasn’t really space for that. 
Maybe during location shoots there were 
moments when after work I’d go with the 
stunt performers to the horses—but not to 
ride, rather to take care of them: feed them, 
spend time with them. So not riding itself, 
but contact with these creatures—absolute-
ly.
Alicja Pruszyńska: And when it comes to 

the cast—there are many interesting, out-
standing names there. What was it like 
working together? Did you learn anything 
interesting? I imagine there were many new 
things.
Mary Pawłowska: Yes, very many. When  
I got the information about the cast, I thought  
I couldn’t have dreamed of a better debut. 
Watching people with such enormous ex-
perience, such talent—I’m truly incredibly 
grateful for that. Most of my scenes were 
with Tomek Ziętek. Tomek is an absolutely 
wonderful person.
Alicja Pruszyńska: Did you catch a flow?
Mary Pawłowska: Yes, definitely. I felt 
very well taken care of by Tomek. If I had 
any stresses—whether related to scenes or 
to functioning on set, because it was still 
something new for me—he really addressed 
them and helped me a lot. I’m enormously 
grateful to him for that. It was a wonderful 
experience.
Alicja Pruszyńska: But with the director, 
this was already your second meeting, right?
Mary Pawłowska: I first met Bartek Ignaci-
uk on Wielka Warszawska, and then we very 
smoothly moved on to making the second 
season of Pati. Only Pati has already been re-
leased, while Wielka Warszawska premieres 
later. But yes—we’ve met Bartek twice, and 
I truly adore him. I’m incredibly lucky with 
people. I don’t know where it comes from, 
but I come across extremely supportive in-
dividuals. I can’t say a single negative thing 
about working on set with Bartek—neither 
on Wielka Warszawska nor on Pati.
Alicja Pruszyńska: Maybe that’s exactly 
it—the issue of appreciation, gratitude—
and that energy comes back.
Mary Pawłowska: Probably—it somehow 
circulates.
Alicja Pruszyńska: Mary, where does acting 
come from for you? When did you feel that 
love?
Mary Pawłowska: I think from an early age 
I had something like this—on a daily ba-
sis I’m rather a shy person. Paradoxically, 
I don’t like being the center of attention;  
I don’t like drawing attention to myself.
Alicja Pruszyńska: Then you’re in the per-
fect place (laughs).
Mary Pawłowska: The perfect place, 
right? (laughs) But I always felt that when  
I stepped onto a stage, I knew I could 
hide behind something—that I could cre-
ate something. It’s a space where a voice is 
somehow granted to me. A moment when 
I want to say something of my own, but  
I don’t have to do it by pushing myself for-
ward. People in the audience know that 
they’re going to watch me and observe me—
the situation is clear from the start. And that 
makes it easier for me. I’ve always felt drawn 
to the stage, that I have something I want to 
talk about—in that dialogue between view-
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er and artist. And the stage, or the camera, 
in some way makes that conversation easier.  
And when it comes to Wielka Warsza-
wska—did you face any particular acting 
challenges there? What was the hardest 
part for you?
I think the biggest challenge was the scene 
that opens the film. Galloping along the 
beach at sunrise. It sounds like a dream 
scene, but in practice… a 3:30 a.m. wake-
up call, transport to the beach. It was cold 
and windy. The stunt horses, even though 
they’re used to working on film sets and to 
chaos, were completely unfamiliar with the 
sea. They were scared of the sound of the 
waves and the wind. The stunt riders first 
had to prepare the horses and ride the route 
themselves several times, and only then did 
Tomek and I get on. I was thinking only 
about staying on the horse. At the same 
time, we were getting very specific instruc-
tions: “keep a meter and a half distance, 
then increase it to two meters, then gently 
overtake Tomek.” That required enormous 
multitasking and maximum focus. But it 
was also fascinating. And I remember feel-
ing very proud of myself when the scene 
finally worked. Bartek was also giving us 
acting notes—for example: “at the 68-meter 
mark, give a subtle smile.” That was really 
challenging. And on top of that there was 
the sunrise itself—we had a very limited 
window. There was no comfort of shooting 
for two hours. We had to fit everything into 
about 40 minutes to catch the perfect light.
Was there any improvisation on set, or did 
you stick closely to the script?
We mostly stuck to the script, but we al-
ways discussed the scenes beforehand—me, 
Tomek and Bartek. That was beautiful, be-
cause when I entered the project I still had  
a student mentality: I was the youngest on 
set, surrounded by people with huge experi-
ence, so I assumed I would stay in the back-
ground and just do my job. Tomek really 
encouraged me to propose my own ideas—
to talk about what I feel and how I see the 
scene. He was genuinely curious about my 
opinion. I felt incredibly taken care of. It 
was amazing—to see that someone with 
such an extensive body of work, someone 
who is a role model for me, truly wanted to 
hear what I had to say.
The film will premiere in January, but you’ve 
already seen it at the Polish Film Festival in 
Gdynia. What was the reception like?
I’ve heard basically only good things. Ev-
eryone keeps reassuring me… which isn’t 
a bad word, because for me stress is always 
mixed with excitement. People say the film 
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completely pulls them in, that they root for 
Krzysiek, and that they really like the sto-
ryline with me and Tomek. We’ll see what 
happens in January. I know, though, that I’m 
not able to judge it objectively myself.
When you were on set and preparing your 
character—what effect did you want to 
achieve? What did you want to convey to 
the audience?
I think the most inspiring trait of my char-
acter is her perseverance. I’d like her to pass 
at least a bit of that on to others—to girls, 
boys, anyone who sometimes doubts them-
selves and their dreams. I want them to feel 
that it’s worth being persistent. Because 
even though in Wielka Warszawska Ewa 
doesn’t fully have the space to realize her 
dreams, that determination—despite the 
lack of a spectacular outcome—is still very 
important.
Is this character close to you personally?
I think so. I envy Ewa her courage, because 
I don’t think I have quite that much of it 
yet. But we are similar—I believe so. That 
self-confidence is still something I need to 
build.
When it comes to acting school—have you 
already graduated, or are you nearing the 
end?
I’m nearing the end. I started my fourth year 
in September—my diploma year. Rehears-
als for the graduation performance began in 
October, so there’s really just a little bit left.
And when you think about the near fu-
ture—how do you see yourself ?
I don’t like setting expectations too far in 
advance. I have my dreams and goals that 
I want to achieve, and I’ll just keep work-
ing toward them step by step. To this day  
I still can’t choose between theater and 
film—they’re two completely different but 
equally beautiful worlds. When I was apply-
ing to school, I had a dream of film some-
where in the back of my mind, even though 
I barely knew what a film set looked like.  
I loved theater. But when I arrived on set for 
my first shooting day, I fell in love with how 
it works and with the community it creates.
You can combine the two, after all.
You can—and many people do, so why not? 
That’s why I’m not setting myself up for 
anything specific. I just want to consistently 
pursue my dreams.
So what can I wish you? Reconciling the 
two? Maybe… perseverance. And courage. 
And not stopping in building self-confi-
dence.
That’s what I wish you. And we invite you 
to Wielka Warszawska. The theatrical pre-
miere is on January 23. II
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Model pracy zmienił się na 
dobre. Dla wielu zespołów 
biuro nie jest już jedynym 

miejscem aktywności w ciągu dnia, 
lecz jednym z elementów miejskiego 
rytmu. Współczesny pracownik szuka 
przestrzeni, które pozwalają płynnie 
łączyć obowiązki zawodowe z życiem 
miasta – spotkaniami, gastronomią, 
kulturą i chwilą regeneracji pomiędzy 
zadaniami. To właśnie dlatego biura 
zlokalizowane w żywych, wielofunk-
cyjnych częściach miasta stają się na-
turalnym wyborem firm.
Przestrzeń biurowa osadzona w miej-
skim kontekście realnie wpływa na 
dobrostan i efektywność zespołów. 
Dostęp do restauracji, kawiarni, usług  
i wydarzeń skraca czas potrzebny na 
codzienne sprawy, ułatwia sponta-

TEKST I ZDJĘCIA Mat. Pras.

MIASTO JAKO CZĘŚĆ BIURA: JAK 
URBAN LIFESTYLE WSPIERA 

CODZIENNĄ PRACĘ

GRANICA MIĘDZY ŻYCIEM ZAWODOWYM A PRYWATNYM CORAZ BARDZIEJ SIĘ ZACIERA . DLA MAŁYCH FIRM I ZESPOŁÓW 

KREATYWNYCH BIURO STAŁO SIĘ NIE TYLKO MIEJSCEM PRACY, ALE PRZESTRZENIĄ , KTÓRA REALNIE WPŁYWA NA 

RELACJE , MOTYWACJĘ I DOBROSTAN PRACOWNIKÓW. WSPÓŁCZESNE BIURA NIE SŁUŻĄ JUŻ WYŁĄCZNIE PRODUKTYWNOŚCI 

– STAJĄ SIĘ CZĘŚCIĄ KULTURY ORGANIZACYJNEJ I NARZĘDZIEM WSPIERAJĄCYM WORK-LIFE BALANCE .

niczne spotkania i sprzyja budowaniu 
relacji. Przerwa na lunch czy szybkie 
wyjście po pracy przestają być logi-
stycznym wyzwaniem, a stają się na-
turalną częścią dnia. Miasto zaczyna 
pracować razem z zespołem.
Puzzle Office doskonale wpisuje się 
w ten model. Zlokalizowane w sa-
mym centrum Warszawy, w zrewita-
lizowanej Fabryce Norblina, oferuje 
nowoczesną przestrzeń biurową klasy 
A w otoczeniu restauracji, food hallu, 
galerii, wydarzeń kulturalnych i biz-
nesowych. To miejsce, w którym praca 
funkcjonuje w bezpośrednim sąsiedz-
twie miejskiego życia – bez konieczno-
ści przemieszczania się czy planowania 
dnia wokół dojazdów.
Sama przestrzeń Puzzle Office została 
zaprojektowana tak, by wspierać ten 

miejski rytm. 457 biurek, 21 sal konfe-
rencyjnych, pokoje do wideokonferen-
cji, sale warsztatowe i strefy spotkań 
umożliwiają elastyczną organizację 
pracy. Trzy kuchnie sprzyjają inte-
gracji, a strefy relaksu, sala gier, pokój 
roślin oraz przestrzeń dla rodziców 
pozwalają na chwilę oddechu w ciągu 
dnia. Całość działa 24/7, dając zespo-
łom pełną swobodę.
Fabryka Norblina, z jej industrialnym 
charakterem i bogatą ofertą gastrono-
miczno-kulturalną, staje się przedłuże-
niem biura. W takim środowisku praca 
nie jest odcięta od miasta – jest jego 
częścią. To właśnie ten model odpo-
wiada dziś na potrzeby firm i pracow-
ników, którzy szukają nie tylko miejsca 
do pracy, ale spójnego ekosystemu co-
dziennego funkcjonowania
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No nie zawsze.
GEN-E to druga Puma, którą zabra-
łem na Mazury. Pierwsza Puma nie 
była elektryczna ani hybrydowa — 
była po prostu Pumą. Mała, szybka, 
zwinna, dużo mocy i skok do „ataku” 
na trasy. Trzeba przyznać, że jak na 
motoKota, producent idealnie oddał 
charakter tego zwierzaka. Czy tęsk-
nię? Tak! Jeszcze raz to pytanie po-
proszę: czy tęsknię? TAK! Jak widać 
— odpowiedź przychodzi automa-
tycznie. Taki odruch bezwarunkowy.

Pumę Gen-E odebrałem z pełnym 
naładowaniem. Na zegarach 322 km 
deklarowanego zasięgu — czyli real-
nie 180–200 km na trasie, co oznacza 
konieczność przynajmniej jednego 
ładowania po drodze. Wszyscy wie-
my, że ładowarek na trasie Warsza-
wa–Giżycko jak na lekarstwo. A przy 
samochodzie elektrycznym planowa-
nie takiej trasy to konieczna koniecz-
ność, bo inaczej można „skończyć” na 
lawecie. Niestety nie dojechałem na 
Mazury. Na 88. kilometrze postano-
wiłem doładować auto — zostało mi 

TEKST I ZDJĘCIA Marcin Ranuszkiewicz

NIE ZAWSZE SPOTKASZ  
PUMĘ NA MAZURACH!

mniej-więcej pół baterii. To był dobry 
ruch. Coś mnie tknęło. Okazało się 
bowiem, że był problem z gniazdem 
w samochodzie i mimo usilnych prób, 
wspólnie z GreenWay Polska, nie uda-
ło się rozpocząć ładowania. Podjąłem 
więc decyzję o powrocie. Dojecha-
łem na styk z zapasem 8 km. Cudem 
okazało się, że ładowarka w Fabryce 
Norblina współpracuje z gniazdem 
w aucie. ULGA! Samochód oddałem 
dzień przed terminem.

Żeby nie było, że wszystko jest źle, 
to chcę dodać, że to auto do miasta 
jest idealne. Mimo małej baterii, w 
codziennym użytkowaniu miejskim 
w zupełności wystarcza. Jest oszczęd-
na i efektywna. Przestrzeń w kabinie 
nadal imponuje, a bagażnik zaskaku-
je praktycznością. Do tego komfort 
jazdy i pełny pakiet elektroniki w tej 
wersji robią naprawdę dobrą robotę. 

Reasumując: Gen-E to raczej kom-
paktowy, miejski crossover niż samo-
chód do długich podróży lub wypraw 
przez całą Europę. 



M O T O

P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W
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CZEGO NAUCZYŁ NAS 2025? 
POPKULTUROWE PODSUMOWANIE ROKU

TEKST KAROLINA KOŁODZIEJCZYK ZDJĘCIA GOODFON/HEUTE.DE/WIKIMEDIA COMMONS

1. SYDNEY SWEENEY MOŻE  
I MA ŚWIETNE GENY, ALE NIE 
GWARANTUJE PEŁNYCH KIN. 
Sydney Sweeney była tą aktorką, która 
w 2025 roku zdecydowanie najbardziej 
podzieliła Amerykę. To jednak nie za sprawą 
występów aktorskich, a reklamy, w której 
zachwycamy się jej gena… jeansami.
Hasło „Sydney Sweeney has great jeans” 
oburzyło część odbiorców, którzy zarzucili 
mu rasistowskie konotacje. I tak, American 
Eagle może mówić, że chodziło o jean-
sy. Sydney tak może mówić. Sam Donald 
Trump może zachwycać się reklamą. Ale 
jeżeli coś wywołało tak duże oburzenie, 
zwłaszcza wśród grup dyskryminowanych, 
warto ich wysłuchać. Reklamy nie powstają 
w kulturowej próżni, a są odzwierciedle-

JEŻELI 2024 ROK BYŁ ROKIEM BARBENHEIMER, TAK KOŃCZĄCY SIĘ ROK OBFITOWAŁ RACZEJ W WIELE MIKROMOMENTÓW, 

WŚRÓD KTÓRYCH CIĘŻKO WSKAZAĆ TEN JEDEN DOMINUJĄCY. TO, CO ROZPALAŁO NAS W JEDNYM TYGODNIU, W KOLEJNYM 

BYŁO ZASTĘPOWANE PRZEZ NOWY WYBUCH, ALE OSTATECZNIE KILKA WYDARZEŃ ZOSTAŁO Z NAMI NA DŁUŻEJ.

CO MÓWIĄ ONE O NASZEJ (POP)KULTURZE I JEJ EWIDENTNYM PRZESILENIU?

niem społecznych nastrojów, dlatego też tak 
wiele osób zaniepokoiło się potencjalnym 
ukrytym przekazem.
A na koniec dnia reklama, mimo kontrow-
ersji, a tym samym ogromnych zasięgów, nie 
przyniosła Sweeney aż takiej popularności, 
bo film Christy, w którym gra główną rolę, 
zaliczył ostatnio bardzo kiepskie otwarcie. 
Według Box Office Mojo był to jeden z 12 
najgorszych debiutów kinowych w histo-
rii filmów wypuszczanych na ponad 2000 
ekranów.

2. PIJEMY Z PAPIEROWYCH 
SŁOMEK I KUPUJEMY Z 
DRUGIEGO OBIEGU, A POTEM 
NIE MOŻEMY SIĘ OPRZEĆ 
PLUSZOWEMU POTWORKOWI 

Mowa oczywiście o Labubu, który był tren-
dowym produktem numer jeden w 2025 
roku. Wszystko zaczęło się od Lisy, woka-
listki K-popowego zespołu Blackpink, która 
w  kwietniu została zauważona z maskotką 
przypiętą do torebki. A potem… z Labubu 
było już wszystko. Torty, koszulki, piosen-
ki, matcha Labubu rave’y. To viral w na-
jczystszej postaci, który jednak zdradza 
nam też dość smutną prawdę o nas samych: 
możemy mówić o „modzie” na ekologię, 
ale jednocześnie bardzo łatwo jesteśmy  
w stanie wytłumaczyć sobie zakup bry-
loczkowego potworka, który być może już za 
kilka miesięcy wyląduje na śmietniku albo 
na Vinted.
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3. LEPIEJ NIE ZABIERAĆ SWOJEJ 
KOCHANKI NA KONCERT COLDPLAY
Koncertowe kiss-camy wydają się niewinną, 
stadionową rozrywką, a potrafią zniszczyć 
małżeństwo. Przekonaliśmy się o tym na przykładzie 
milionera Andrew Byrona, który został przyłapany 
na koncercie Coldplay wraz ze swoją kochanką – 
byłą dyrektorką do spraw personalnych w tej samej 
firmie. I faktycznie zrobiło się bardzo personalnie, 
bo Andrew miesiąc po wydarzeniu zobaczył papiery 
rozwodowe. Nie tylko w Internecie nic nie ginie. Na 
stadionach również. 

4. SKRZYWDZONE KOBIETY 
ŚPIEWAJĄ NAJGŁOŚNIEJ 
2024 należał do Taylor Swift, a 2025 to wielki powrót 
Lily Allen i jej muzyczny manifest „West End Girl”, 
w którym rozprawia się z rozstaniem z Davidem 
Harbourem. Nie ma tu miejsca na półsłówka i meta-
fory – Lily prosto w twarz wyśpiewuje to, co ją boli, 
odzyskując swój własny głos. Na płycie nawiązuje do 
tajemniczej Madeline, z którą miał zdradzać ją aktor, 
opowiada o męskiej świątyni Davida, która zamiast 
jego „dojo” okazała się „pussy palace”. Nie boi się wy-
wlekać małżeńskich brudów, co przez jednych może 
być potraktowane jako małostkowa zemsta, a przez 
innych – potrzebny, feministyczny krzyk. 

roku. Chanté Joseph mówi w nim, że celem 
nie jest oczywiście bycie samą, ale bycie 
niewymazaną przez własny związek — już 
tak. Przez tysiące lat to mężczyzna miał nie 
tylko dopełniać kobietę, ale wręcz ją definio-
wać. Narracja zaczyna się odwracać, w wielu 
przypadkach zależności ekonomiczne znika-
ją, kobiety stają się niezależne, a tym samym 
bardziej wymagające. Te nastroje wyczuła 
Chanté, kontrowersyjnym tytułem testując 
przy okazji umiejętność czytania ze zrozu-
mieniem całego tekstu. 

8. PO PONAD 3 LATACH 
CZEKANIA WCIĄŻ JESTEŚMY 
PODEKSCYTOWANI NA 
FINAŁ STRANGER THINGS 
W świecie, gdzie trendy zmieniają się z dnia 
na dzień, a algorytmy karmią nowościami, 
przywiązanie do określonego tytułu wydaje 
się wyjątkiem. A właściwie – fenomenem. 
Ten najdroższy serial w historii od pierwszego 

z powszechną krytyką i zarzutami hipokry-
zji. Jak bowiem można mówić o miłości 
do planety, całując przy tym symbolicznie 
ziemię, a jednocześnie przyczyniać się do 
ogromnej emisji CO2? Katty Perry mogła 
zostać przy całowaniu dziewczyn. 

6. NIKT NIE SŁUCHA MUZYKI 
AI, A POTEM KUTAS 
RECORDS ŚWIĘCI TRIUMFY 
NA POLSKIM SPOTIFY 
Możemy się oburzać, ale tak – AI zaczyna 
zastępować sztukę. Albo przynajmniej 
mocno z  nią konkurować. Coraz więcej 
najpopularniejszych utworów na Spotify to 
te stworzone przez sztuczną inteligencję. 
Jednym z najnowszych trendów na 
Instagramie jest generowanie „zdjęć”  
w klimacie winter wonderland z miejsc,  
w których nie tylko się nie było, ale z miejsc 
nawet nieistniejących. Pierwsza aktorka AI 
– Tilly Norwood – po swoim „debiucie” na 
Festiwalu Filmowym w Zurychu, zapowiada 
dalsze kroki i szuka agencji. I jako wisienka 
na torcie – w Polsce ostatnio głośno było  
o wątpliwych przypisach w pewnej publikacji 
oraz o grafikach wygenerowanych do… 
książki z przepisami do air fryera. 

Nawet twórcy „Black mirror” by tego nie 
wymyślili, a bez próby wzięcia w prawnicze 
ryzy rozhasanej sztucznej inteligencji, niew-
iele zmienimy. 

7. POSIADANIE CHŁOPAKA 
STAŁO SIĘ WSTYDLIWE 
A przynajmniej tak głosi tytuł viralowego 
artykułu brytyjskiego Vogue’a, który był chy-
ba najszerzej komentowanym tekstem 2025 

sezonu skradł serca widzów i nawet 
zaliczając po drodze różne mniejsze wpadki 
(jak na przykład wątek rebelianckiej grupy  
z drugiego sezonu, który, nomen omen, 
wrócił w piątej odsłonie), nie tracił ich 
sympatii.

Rok 2025 to rok wielkiego finału, który, 
jak wydaje się po 4 pierwszych odcinkach, 
nie rozczaruje widzów (jak choćby „Gra  
o tron”), a tylko zwielokrotni ich ekscytację. 
Finałowi towarzyszą zresztą szeroko zakro-
jone akcje promocyjne – również w Polsce, 
gdzie przez jeden weekend mogliśmy przejść 
się po Hawkins odtworzonym z rozmachem 
w  warszawskim Domu Towarowym Braci 
Jabłkowskich. Ostatni (naprawdę ostatni…) 
odcinek to z kolei idealne pożegnanie ze st-
arym rokiem — obejrzymy go w nocy z 31 
grudnia na 1 stycznia. Jeżeli dowiezie, to 
mam nadzieję, że sprawdzi się powiedzenie: 
Nowy Rok jaki, cały rok taki. Chociaż 2026 
(i każdy kolejny) już bez Stranger Things [*]. 
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5. NIEKTÓRE GWIAZDY SĄ 
TAK ODKLEJONE, ŻE AŻ 
WYLECIAŁY W KOSMOS 
Mowa oczywiście o inicjatywie Jeffa Bezosa, dzię-
ki której 6 kobiet wybrało się na 11-minutowy lot 
w kosmos. To pierwsza taka w pełni kobieca mis-
ja, ale zamiast oklasków, panie spotkały się jednak  
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- Men Expert Pure Carbon Total Clean Żel pod prysznic, 400 
ml / sugerowana cena: 19,99 zł
- Men Expert Hydra Energetic Krem nawilżający przeciw ozna-
kom zmęczenia, 50 ml / sugerowana cena: 50,99 zł
- Men Expert Power Age Rewitalizujący krem nawilżający 24H, 
50 ml / sugerowana cena: 72,99 zł 

L’ORÉAL PARIS  PREZENTOWNIK 2025 
NAJBARDZIEJ POŻĄDANE PREZENTY W TE ŚWIĘTA. 

PIĘKNO, KTÓRYM WARTO SIĘ DZIELIĆ

L’ O R É A L  P A R I S  P R E Z E N T O W N I K  2 0 2 5

- Podkład pielęgnujący True Match, 30 ml / sugerowana cena: 69,99 zł

- Pomadka do ust Color Riche Satin, 4,8 g / sugerowana cena: 63,99 zł
 

DLA NIEJ 

DLA NIEGO

- Revitalift Filler Serum wygładzające do twarzy z 1,5% czystego kwasu hialurono-
wego, 30 ml / sugerowana cena: 61,99 zł
- Revitalift Filler Water-Cream Ujędrniający krem do twarzy, 50 ml / sugerowana 
cena: 94,99 zł

W poszukiWaniu idealnego prezentu dla 
bliskich łatWo pogubić się W nadmiarze 

możliWości. przygotoWaliśmy przeWodnik po 
najbardziej trafionych upominkach - zaróWno 

dla niej, jak i dla niego. zebraliśmy inspiracje, 
które zachWycą miłośniczki pielęgnacji skóry, 
fanóW styloWej fryzury czy osób kochających 
makijaż. to praktyczna mapa po prezentach, 

które łączą chWilę dla siebie, troskę, 
przyjemność i piękno, którym Warto się dzielić. 

- Elseve Hyaluron Plump Szampon wypełniający nawilże-
niem do włosów odwodnionych, 400 ml / sugerowana cena: 
21,99 zł
- Elseve Hyaluron Plump Odżywka nawilżająco-scalająca do 
włosów, 200 ml / sugerowana cena: 18,49 zł
- Elseve Hyaluron Plump Serum nawilżająco-wypełniające 
do włosów, 150 ml / sugerowana cena: 32,99 zł

- Revitalift Laser krem na dzień przeciw oznakom starzenia,  
50 ml / sugerowana cena: 53,99 zł

DLA MAMY

przygotuj się na śWiętoWanie

dla WłosóW
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STAŁY DODATEK PORTU LOTNICZEGO 
GDAŃSK IM. LECHA WAŁĘSY

REGULAR SECTION OF GDANSK LECH WALESA AIRPORT

www.airport.gdansk.pl    /   airport@airport.gdansk.pl   /   facebook.com/AirportGdansk    /   twitter.com/AirportGdansk

https://www.leonardo-hotels.pl


REKLAMAREKLAMA

 Stocznia

 Zaspa

Przymorze Uniw.

Oliwa

Sopot

Sopot Wyścigi

Zatoka Gdańska

Gdańsk

Kołobrzeska

Chwaszczyno

77

7

S6

S6

221

 Politechnika

Gdańsk Główny

 Wrzeszcz

1

POCIĄGIEM / PKM
BY TRAIN / PKM 
• Gdańsk Wrzeszcz > Port Lotniczy (co 30 minut) / from Gdańsk Wrzeszcz (every 30 minutes)
• Gdynia Główna > Port Lotniczy (co 60 minut) / from Gdynia Główna (every 60 minutes)
• Kartuzy, Żukowo > Port Lotniczy (co 60 minut) / from Kartuzy, Żukowo (every 60 minutes)
• Kościerzyna, Somonino > Port Lotniczy (co 60 minut) / from Kościerzyna, Somonino (every 60 minutes)

Szczegółowy rozkład jazdy dla całej sieci PKM można znaleźć pod adresem  www.pkm-sa.pl
(detailed timetable www.pkm-sa.pl)

BUSES FROM/TO GDANSK
(szczegółowy rozkład www.ztm.gda.pl):
(detailed timetable www.ztm.gda.pl):

• z Dworca Głównego PKP Gdańsk Główny / from PKP Gdańsk Główny Station
• linia 210 (czas dojazdu ok. 35 min.) / 210 bus line (journey time approx. 35 min.)
• linia nocna N3 (czas dojazdu ok. 40 min.) / N3 night bus line (journey time approx. 40 min.)
• z Dworca PKP Gdańsk Wrzeszcz / from PKP Gdańsk Wrzeszcz Station
• linia 110 (czas dojazdu ok. 35 min.) / 110 bus line (journey time approx. 35 min.)
• linia 120 z Łostowice-Świętokrzyska (czas dojazdu około 45 minut) 120 bus line (journey time approx. 45 min.)

AUTOBUSY Z/DO GDAŃSKA 

TAKSÓWKĄ

AUTOBUSEM

BY TAXI

BY BUS

Taxi rekomendowane przez Port Lotniczy
 Gdańsk im. Lecha Wałęsy  

Taxi recommended by Gdansk Lech Walesa Airport

•	z kierunku Banina (zachód) – ul. Nowatorów

•	z kierunku Gdyni/Sopotu (północ) – trasa S6

•	z kierunku Tczewa (południe) – trasa S6

•	z kierunku Gdańska (północ) – ul. Słowackiego

•	z kierunku Torunia, Bydgoszczy – trasa A1

•	from Banino (west) – Nowatorów St.

•	from Gdynia/Sopot (north) – route S6

•	from Tczew (south) – route S6

•	from Gdansk (north) – Słowackiego St.

•	from Torun, Bydgoszcz – route A1

SAMOCHODEM
BY CAR

AIR-TRANSFER.PL		     
www.air-transfer.pl

Koszalin-Sławno-Słupsk-Lębork-

Port Lotniczy Gdańsk (i z powrotem)

WAGNER TRANSPORT	    
wagnertransport.pl

Olsztyn-Ostróda-Port Lotniczy Gdańsk 

(i z powrotem)	      

GDNEXPRESS 
www.gdnexpress.pl 
Bydgoszcz-Osielsko-Świecie-Port 

Lotniczy Gdańsk (i z powrotem)

TRANSWAL 
www.transwal.pl 

AD-MAR-TRANSPORT
www.facebook.com/admarnalotnisko
Grudziądz > Airport Gdańsk (i z powrotem)

PRZEWOŹNICY NIEREGULARNI:	    	  

NIWOTRANS
www.niwo.pl

BYTNER TRANSPORT 
www.bytnertransport.pl

TRANSLINEAIR 
www.translineair.pl

MINIBUSEM
BY MINIBUS

TAXI

Jeśli masz pytania lub uwagi na temat  
funkcjonowania Portu Lotniczego  
Gdańsk, napisz do nas: 
airport@airport.gdansk.pl

If you have any questions or suggestions
about the functioning of Gdansk Airport, e-mail us: 
airport@airport.gdansk.pl

Gdynia

Kierunek 
Gdynia

T2

 Kierunek Warszawa 
Bydgoszcz

>>

DOJAZD DO PORTU LOTNICZEGO GDAŃSK IM. LECHA WAŁĘSY

HOW TO GET TO GDANSK LECH WALESA AIRPORT

Słowackiego

Kartuska

Nowatorów

AUTOBUSY Z / DO SOPOTU

BUSES FROM / TO SOPOT
(szczegółowy rozkład www.ztm.gda.pl): 
(detailed timetable www.ztm.gda.p):

• z Dworca SKM Kamienny Potok / from SKM Kamienny Potok Station
• linia 122 (czas dojazdu ok. 50 min.) / 122 bus line (journey time approx. 50 min.)



TURKU www.finavia.fi

AMSTERDAM  www.schiphol.nl

EINDHOVEN www.eindhovenairport.com

DUBLIN   www.dublinairport.com

CORK www.corkairport.com

PARYŻ-BEAUVAIS www.aeroportbeauvais.com

NICEA https://www.nice.aeroport.fr

FINLANDIA / FINLAND

HISZPANIA / SPAIN

HOLANDIA / NETHERLANDS

IRLANDIA / IRELAND

FRANCJA / FRANCE

HAUGESUND www.avinor.no/en/airport/haugesund

OSLO -GARDERMOEN www.osl.no

OSLO-TORP www.torp.no

STAVANGER   www.avinor.no/en/stavanger

TRONDHEIM www.avinor.no/en/airport/trondheim

TROMSØ avinor.no/en/airport/tromso-airport/

GÖTEBORG  www.goteborgairport.se

SZTOKHOLM-ARLANDA www.swedavia.se/arlanda

SKELLEFTEÅ www.skellefteaairport.se

VÄXJÖ https://smalandairport.se

ABERDEEN www.aberdeenairport.com

BELFAST www.belfastairport.com

BRISTOL www.bristolairport.co.uk

EDYNBURG www.edinburghairport.com

LEEDS-BRADFORD www.leedsbradfordairport.co.uk

LIVERPOOL www.liverpoolairport.com

LONDYN-LUTON www.london-luton.co.uk

LONDYN-STANSTED www.stanstedairport.com

MANCHESTER www.manchesterairport.co.uk

NEWCASTLE https://www.newcastleairport.com

SZWECJA / SWEDEN

WIELKA BRYTANIA / GREAT BRITAIN

NORWEGIA / NORWAY

ISLANDIA / ICELAND

ALICANTE www.alicante-airport.net

BARCELONA EL-PRAT www.aena.es

MADRYT www.aena.es

MALAGA www.aena.es/ malaga-costa-
-del-sol.html

MAJORKA www.aena.es/en/
palma-de-mallorca

TENERYFA www.tfsairport.com

CYPR / CYPRUS

PAFOS         www.hermesairports.com

LARNAKA www.larnaca-airport.com

DANIA / DENMARK

WŁOCHY / ITALY
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PRAGA www.prg.aero

CZECHY / CZECH REPUBLIC

RYGA www.riga-airport.com

ŁOTWA / LATIVIA

HELSINKI www.finnair.com

BERGEN www.avinor.no/en/airport/bergen

ALESUND www.avinor.no

REJKIAWIK-KEFLAVIK www.kefairport.is

BILLUND https://www.bll.dk/

AARHUS https://www.aar.dk/

KOPENHAGA https://www.cph.dk/

MALTA         www.maltairport.com

MALTA / MALTA

MEDIOLAN-MALPENSA https://www.milanomalpensa-airport.com/en

KRAKÓW  www.krakowairport.pl

WARSZAWA www.lotnisko-chopina.pl

WROCŁAW www.airport.wroclaw.pl

POLSKA / POLAND

RZYM-FIUMICINO www.adr.it/fiumdno

RZYM-CIAMPINO https://www.ciampino-airport.info

NEAPOL www.aeropotodinapoli.it

WENECJA www.veneziaairport.it

KATANIA www.aeroporto.catania.it

PALERMO www.aeroportodipalermo.it

MADERA www.prg.aero

PORTUGALIA / PORTUGAL

RZESZÓW http://www.rzeszowairport.pl

MEDIOLAN-BERGAMO https://www.milanbergamoairport.it/en/

ZURYCH https://www.flughafen-zuerich.ch

SZWAJCARIA / SWITZERLAND

BUDAPESZT https://www.bud.hu/en

WĘGRY / HUNGARY

BURGAS https://burgas-airport.bg/en

BUŁGARIA /BULGARIA

ATENY https://www.aia.gr/en

HERAKLION https://www.heraklion-airport.gr

GRECJA / GREECE

PODGORICA montenegroairports.com/en

CZARNOGÓRA / MONTENEGRO

TIRANA https://www.tirana-airport.com

ALBANIA ALBANIA

BRATYSŁAWA https://www.bts.aero/en/

SŁOWACJA / SLOVAKIA

BRINDISI https://www.brindisiairport.net

CHANIA https://www.chq-airport.gr/en

SANTORINI https://www.jtr-airport.gr

KORFU https://www.cfu-airport.gr

LUBLIN https://www.airport.lublin.pl

PIZA https://www.pisa-airport.com/en/

DUBROWNIK https://www.dbv.hr/en

SPLIT http://split-airport.hr

RIJEKA https://www.rijeka-airport.hr/

ZADAR https://www.zadar-airport.hr/en

CHORWACJA /CROATIA

STAMBUŁ https://www.istairport.com

TURCJA / TURKEY

BUKARESZT https://www.bucharestairports.
ro/en

RUMUNIA / ROMANIA

BRUKSELA https://www.brusselsairport.be

BELGIA BELGIUM

TALIN https://airport.ee/

ESTONIA ESTONIA

NIEMCY / GERMANY

DORTMUND www.dortmund-airport.de

DÜSSELDORF https://www.dus.com/en

FRANKFURT www.frankfurt-airport.de

HAMBURG www.fhl-web.de

MONACHIUM www.munich-airport.com

LITWA /LITHUANIA

WILNO https://www.vilnius-airport.lt



Mamy nowy rekord.  W Porcie Lot-
niczym Gdańsk powitaliśmy 
ostatnio 7 milionową pasażerkę  

w 2025 roku. Pani Natalia Sokalska przy-
leciała z Warszawy samolotem rejsowym 
Polskich Linii Lotniczych LOT. Narodowy 
przewoźnik był partnerem wydarzenia. 
Natalia Sokalska na co dzień mieszka  
w Gdańsku. Przyleciała z Amsterdamu 
przez Warszawę do Gdańska. Wracała  
z pracy, jest trzecim oficerem na statku.    
7 milionowa pasażerka otrzymała w prezen-
cie voucher na bilet lotniczy w dwie strony 
z Gdańska do Stambułu, wejściówki do 
Salonu VIP na gdańskim lotnisku oraz ga-
dżety od LOT-u i  samorządu województwa 
pomorskiego. 
W powitaniu 7 milionowej pasażerki udział 
wzięli: Michał Fijoł Prezes PLL LOT, Adam 
Gawrylik Członek Zarządu Województwa 
Pomorskiego oraz Łukasz Kunowski Dyrek-
tor do spraw Bezpieczeństwa Portu Lotni-
czego Gdańsk. 
To absolutnie wyjątkowy dzień w historii na-
szego portu. Obsłużenie siedmiu milionów 

7 MILIONOWA PASAŻERKA  
WYLĄDOWAŁA W GDAŃSKU

Tekst Mat. Pras. Zdjęcia: Fot. Paweł Marcinko / KFP

siatce letniej, od końca marca 2026, będzie 
rekordowa liczba ponad 100 połączeń. Już 
dziś znane są nowości w siatce LOT: Bruk-
sela, Oslo, Bergen oraz Stambuł, atrakcyj-
ne i oczekiwane bezpośrednie połączenie 
z Gdańska, które wystartuje 14 stycznia 
2026 roku. 

ENGLISH

THE 7 MILLIONTH PASSENGER 
LANDED IN GDAŃSK

We have a new record.
At Gdańsk Airport, we recently welcomed 
the 7 millionth passenger in 2025. Ms. Na-
talia Sokalska arrived from Warsaw on  
a scheduled flight operated by Polish 
Airlines LOT. The national carrier was  
a partner of the event.
Natalia Sokalska lives in Gdańsk on a dai-
ly basis. She traveled from Amsterdam 
via Warsaw to Gdańsk. She was returning 
from work—she is a third officer on a ship. 
The 7 millionth passenger received a gift:  

a voucher for a round-trip flight from 
Gdańsk to Istanbul, access passes to the VIP 
Lounge at Gdańsk Airport, as well as gifts 
from LOT and the Pomeranian Voivodeship 
local government.
The welcome ceremony for the 7 millionth 
passenger was attended by: Michał Fijoł, 
CEO of LOT Polish Airlines; Adam Gawry-
lik, Member of the Board of the Pomeranian 
Voivodeship; and Łukasz Kunowski, Direc-
tor for Security at Gdańsk Airport.
“This is an absolutely exceptional day in the 
history of our airport. Serving seven million 
passengers in a single year is not only a new 
record, but also confirmation that Gdańsk 
Airport is developing steadily. It is a major 
and important event for the entire region— 
a sign that our offer, service quality, and 
infrastructure meet the growing needs of 
travelers. We are building an increasingly 
strong base for passengers, expanding air-
port infrastructure and the route network, 
and the number of destinations is growing 
year by year. This record is a source of pride 
for us, but also a motivation to continue 
developing and to provide the residents of 
Pomerania with even greater travel oppor-
tunities,” said Tomasz Kloskowski, CEO of 
Gdańsk Airport.
Gdańsk Airport estimates that the full year 
2025 will close with approximately 7.3 
million passengers. Last year, the airport 
handled 6.7 million travelers. The Gdańsk 
airport is the third-largest international air-
port in Poland.
In the winter schedule from Gdańsk, there 
are 74 routes to 21 countries, serving 62 
airports and operated by 9 carriers. In the 
summer schedule, starting at the end of 
March 2026, there will be a record number 
of more than 100 routes. New additions to 
the LOT network are already known: Brus-
sels, Oslo, Bergen, and Istanbul—an attrac-
tive and long-awaited direct connection 
from Gdańsk, which will launch on January 
14, 2026.

pasażerów w ciągu jednego roku to nie tyl-
ko nowy rekord, ale także potwierdzenie, że 
Port Lotniczy Gdańsk stabilnie się rozwija. 
To duże i ważne wydarzenie dla całego re-
gionu, znak, że nasza oferta, jakość obsłu-
gi i infrastruktura odpowiadają na rosnące 
potrzeby podróżnych. Mamy coraz lepszą 
bazę dla pasażerów, rozbudowujemy in-
frastrukturę lotniskową i siatkę połączeń, 
a liczba kierunków rośnie z roku na rok. 
Ten rekord to dla nas powód do dumy, ale   
i motywacja, by rozwijać się dalej  
i zapewniać mieszkańcom Pomorza jeszcze 
większe możliwości podróżowania – powie-
dział Tomasz Kloskowski, Prezes Portu Lot-
niczego Gdańsk. 
Port Lotniczy Gdańsk szacuje, że cały rok 
2025 zamknie wynikiem około 7,3 mln 
pasażerów. W ubiegłym roku lotnisko od-
prawiło 6,7 mln gości. Port w Gdańsku jest 
trzecim co do wielkości międzynarodowym 
portem lotniczym w Polsce. 
W zimowej siatce połączeń z Gdańska mamy 
74 kierunków do 21 krajów, na 62 lotniska, 
realizowanych przez 9 przewoźników. W 



Narodowy przewoźnik rozszerza siat-

kę bezpośrednich połączeń ze stolicy 

Pomorza.

Polskie Linie Lotnicze LOT ogłosiły urucho-

mienie sprzedaży kolejnych całorocznych po-

łączeń z Portu Lotniczego im. Lecha Wałęsy 

w Gdańsku. Inauguracyjne rejsy do Brukseli  

i Oslo zaplanowano na 29 kwietnia 2026 roku,  

a do Bergen na 30 kwietnia 2026 r.  W ślad za 

zapowiedzianą wcześniej trasą z Gdańska do 

Stambułu, jest to kolejny etap wzmacniania 

obecności PLL LOT na północy kraju.

Uruchomienie trzech nowych połączeń z lotni-

ska w Gdańsku to dla Polskich Linii Lotniczych 

LOT następny krok w realizacji planu rozwoju 

siatki regionalnej.  Nowe trasy zapewnią Pomo-

rzu bezpośredni dostęp do popularnych kierun-

ków turystycznych i biznesowych, jednocześnie 

umożliwiając zagranicznym gościom odkrywa-

nie uroków Trójmiasta i Pomorza.

Konsekwentny rozwój naszej działalności na 

lotniskach regionalnych stanowi jeden z  fila-

rów strategii PLL LOT. Uruchomienie nowych 

połączeń z Gdańska do Brukseli, Oslo i  Ber-

gen jest wyrazem naszego zaangażowania  

w zapewnianie mieszkańcom Pomorza dostę-

pu do kluczowych dla tego regionu miast w Eu-

ropie. Północna Polska jest dla nas ważnym re-

gionem – dynamicznym, pełnym potencjału  

i coraz mocniej związanym zarówno z biznesem, jak  

i turystyką. Jestem też przekonany, że dzięki 

BRUKSELA, OSLO, BERGEN LOT-EM Z GDAŃSKA

tym połączeniom zintensyfikujemy jeszcze bar-

dziej turystykę przyjazdową – już dziś Gdańsk  

i region są chętnie wybieranymi celami podróży. 

Cieszę się, że te połączenia będą sprzyjać zarówno 

turystyce, jak i współpracy gospodarczej, wspiera-

jąc rozwój lokalnych przedsiębiorstw oraz tworząc 

nowe możliwości dla firm. Zapraszamy serdecznie 

na nasze gościnne pokłady – Michał Fijoł, Prezes 

Zarządu Polskich Linii Lotniczych LOT. 

Cieszy nas, że polski narodowy przewoźnik 

rozszerza ofertę lotów z Gdańska. Do zapowia-

danego uruchomienia w styczniu 2026 roku 

połączenia do Stambułu, dochodzi kilka bardzo 

atrakcyjnych i oczekiwanych kierunków. Szcze-

gólnie ważna jest Bruksela. Od dawna mamy 

wiedzę, że jest to bardzo oczekiwany kierunek 

przez naszych pasażerów, mieszkańców Trój-

miasta i całego Pomorza. Dzięki Polskim Li-

niom Lotniczym LOT, gdańskie lotnisko zwięk-

szy także ofertę lotów do Bergen i Oslo, bardzo 

popularnych i  atrakcyjnych kierunków lotów  

z Gdańska. To ważny krok dla Portu Lotniczego 

Gdańsk i  całego Pomorza. Zyskują nasi miesz-

kańcy, którzy otrzymują jeszcze lepszy dostęp 

do Europy, zyskują pasażerowie i turyści, dla 

których Gdańsk staje się jeszcze bardziej atrak-

cyjną i wygodną bramą w podróży. Zyskuje lo-

kalny biznes. Nowe kierunki to nowe możliwości 

współpracy, inwestycji i kontaktów międzyna-

rodowych. Każde kolejne połączenie zwiększa 

konkurencyjność Gdańska, Trójmiasta i całego 

Tekst i Zdjęcia Mat. Pras. 

połączeń tygodniowo – w poniedziałki, wtorki, śro-

dy, piątki oraz soboty. Gościnne samoloty narodowe-

go przewoźnika startować będą z lotniska w Gdań-

sku o 7:10 (LO2305), natomiast w drogę powrotną 

pasażerowie wyruszą o 9:45 (LO2306). Rejsy w obu 

kierunkach będą trwać 1 godzinę i 35 minut.

Jedną z najciekawszych atrakcji Oslo jest Norwe-

skie Muzeum Ludowe. Otwarta w formie skanse-

nu przestrzeń pozwala wczuć się w klimat odległej 

przeszłości, poznając ją poprzez podziwianie drew-

nianych domostw czy inscenizacji prezentujących 

pokazy rzemieślników i dawne zwyczaje. Jednak 

najbardziej okazałą formą zwiedzania norweskich 

krajobrazów jest ta morska. Rejs po rzece Akerselva 

to wyjątkowe przeżycie, dające możliwość poznania 

regionu Oslofjordu i jego licznych, uroczych wysp. 

Dla siebie znajdą  tu coś również miłośnicy skoków 

narciarskich. Na wzgórzu Holmenkollen znajduje 

się skocznia narciarska, na której swoje triumfy,  

w konkursach Pucharu Świata, wielokrotnie święto-

wał Adam Małysz. Położone tuż obok, Muzeum Nar-

ciarstwa oferuje wiele ciekawych wystaw oraz atrak-

cję w postaci symulatora skoków.

Rejsy na trasie Gdańsk - Bergen odbywać się będą 

trzy razy w tygodniu – w każdy wtorek, czwartek 

i niedzielę. Rejsy LO2307 z Gdańska w czwartki 

startować będą o godz. 7:00. Z kolei połączenia re-

alizowane we wtorki i niedziele, rejsem o numerze 

LO2309 – o  godz. 17:15. W drogę powrotną pasa-

żerowie wybrać się będą mogli odpowiednio o 9:50 

(LO2308) oraz o 20:05 (LO2310). Na pokładach 

komfortowych samolotów PLL LOT podróżni spędzą 

1 godzinę i 50 minut.

Bergen to drugie co do wielkości miasto w Norwe-

gii. Prężnie rozwijający się tu ruch turystyczny  za-

wdzięcza przede wszystkim swojemu unikalnemu 

klimatowi. Kolorowe domki, zbudowane w typowo 

skandynawskim stylu, pozwalają poczuć wyjątkową 

atmosferę miejsc. Te przyportowe, znane jako dziel-

nica Bryggen, zostały wpisane na Listę Światowego 

Dziedzictwa UNESCO. Całkiem niedaleko swoje 

stragany rozkładają lokalni rybacy i rzemieślnicy, 

co pozwala na poznanie tego regionu w jego najpraw-

dziwszej odsłonie. Obowiązkowymi atrakcjami są tu 

zdecydowanie wjazdy kolejkami: na wzgórze Fløyen 

lub też na szczyt Ulriken – jedną z siedmiu gór okalają-

cych miasto. Oba pozwalają ujrzeć Bergen i okoliczne 

fiordy z zapierającej dech w piersiach perspektywy.

Polskie Linie Lotnicze LOT na wszystkich trasach krót-

kodystansowych oferują dla swoich pasażerów słodki 

lub słony poczęstunek oraz napój – zarówno gorący, 

jak i zimny. Z serwisu pokładowego korzystają wszyscy 

goszczący na pokładach samolotów PLL LOT, niezależ-

nie od klasy, w której odbywają swoją podróż.

Bilety na połączenia z Portu Lotniczego im. Lecha 

Wałęsy w Gdańsku do Brukseli, Oslo i Bergen są do-

stępne we wszystkich kanałach sprzedaży, w tym na 

stronie lot.com, w LOT Contact Center i w biurach 

LOT Travel. 
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BRUSSELS, OSLO, AND BERGEN FROM GDAŃSK 
WITH LOT

The national carrier is expanding its network of direct 

connections from the capital of the Pomeranian 

region.

LOT Polish Airlines has announced the launch of tic-

ket sales for additional year-round routes from Gdańsk 

Lech Wałęsa Airport. The inaugural flights to Brus-

sels and Oslo are scheduled for April 29, 2026, while 

the first flight to Bergen will take place on April 30, 

2026. Following the previously announced route from 

Gdańsk to Istanbul, this marks another step in streng-

thening LOT Polish Airlines’ presence in northern 

Poland.

The launch of three new routes from Gdańsk Airport is 

another milestone in LOT Polish Airlines’ plan to deve-

lop its regional network. The new services will provide 

Pomerania with direct access to popular tourist and 

business destinations, while also enabling internatio-

nal visitors to discover the charms of the Tri-City and 

the wider Pomeranian region.

“The consistent development of our operations at re-

gional airports is one of the pillars of LOT Polish Air-

lines’ strategy. The launch of new connections from 

Gdańsk to Brussels, Oslo, and Bergen reflects our 

commitment to providing the residents of Pomerania 

with access to cities that are key for this region in Eu-

rope. Northern Poland is an important region for us—

dynamic, full of potential, and increasingly connected 

with both business and tourism. I am also convinced 

that these routes will further boost inbound tourism—

already today, Gdańsk and the region are popular 

travel destinations. I am pleased that these connec-

tions will support both tourism and economic coopera-

tion, fostering the development of local businesses and 

creating new opportunities for companies. We warmly 

invite you on board our hospitable aircraft,” said Mi-

chał Fijoł, CEO of LOT Polish Airlines.

“We are pleased that Poland’s national carrier is 

expanding its range of flights from Gdańsk. In addition 

to the connection to Istanbul planned for launch in Ja-

nuary 2026, several very attractive and long-awaited 

destinations are being added. Brussels is particularly 

important. For a long time, we have known that this is 

a highly anticipated route among our passengers—the 

residents of the Tri-City and the entire Pomeranian re-

gion. Thanks to LOT Polish Airlines, Gdańsk Airport 

will also increase its offer of flights to Bergen and Oslo, 

which are very popular and attractive destinations 

from Gdańsk. This is an important step for Gdańsk 

Airport and for all of Pomerania. Our residents benefit 

from better access to Europe, passengers and tourists 

gain a more attractive and convenient gateway, and 

local businesses gain new opportunities. New routes 

mean new possibilities for cooperation, investment, 

and international contacts. Each additional connec-

tion increases the competitiveness of Gdańsk, the Tri-

-City, and the entire region, which is why we are very 

pleased with the consistent development of LOT’s ne-

twork at our airport,” said Tomasz Kloskowski, Presi-

dent of Gdańsk Lech Wałęsa Airport.

The inaugural flight on the Gdańsk–Brussels route is 

scheduled for April 29, 2026. The national carrier will 

offer four weekly flights—on Mondays, Wednesdays, 

Thursdays, and Fridays. Flight LO2303 will depart 

Gdańsk at 17:15, while the return flight LO2304 will 

depart at 20:10 on the same days. The flight time is 

estimated at no more than 1 hour and 55 minutes.

Brussels is a city that sets the rhythm of life in the Eu-

ropean Union. It is home to all the key EU institutions 

within the European Quarter, including the European 

Parliament, the European Council, and the Council of 

the European Union. Perhaps this is why, when strol-

ling through the Belgian capital, one can hear many 

languages from all over the world, making the city tru-

ly cosmopolitan. Brussels also offers beautiful green 

parks with lush vegetation, such as Leopold Park, 

impressive sacred architecture like the Cathedral of 

St. Michael and St. Gudula, and breathtaking views, 

for example from Mont des Arts—the artistic district 

known as the Hill of the Arts. It is a city of many facets, 

each worth discovering.

LOT Polish Airlines will offer passengers five weekly 

flights to Oslo—on Mondays, Tuesdays, Wednesdays, 

Fridays, and Saturdays. The national carrier’s aircraft 

will depart Gdańsk at 07:10 (LO2305), with return fli-

ghts leaving at 09:45 (LO2306). Flights in both direc-

tions will take 1 hour and 35 minutes.

One of Oslo’s most interesting attractions is the Nor-

wegian Museum of Cultural History. This open-air 

museum allows visitors to immerse themselves in the 

atmosphere of the distant past by admiring wooden 

houses and reenactments showcasing traditional 

crafts and customs. However, one of the most impres-

sive ways to explore Norway’s landscapes is by sea.  

A cruise along the Akerselva River is a unique experien-

ce, offering the opportunity to discover the Oslofjord 

region and its many charming islands. Ski jumping 

enthusiasts will also find something for themselves 

here. The Holmenkollen hill is home to a ski jump whe-

re Adam Małysz has celebrated numerous World Cup 

victories. Nearby, the Ski Museum offers many intere-

sting exhibitions as well as a ski-jump simulator.

Flights on the Gdańsk–Bergen route will operate three 

times a week—every Tuesday, Thursday, and Sunday. 

On Thursdays, flights LO2307 will depart Gdańsk at 

07:00. On Tuesdays and Sundays, flights LO2309 will 

depart at 17:15. Return flights will be available at 09:50 

(LO2308) and 20:05 (LO2310), respectively. Passen-

gers will spend approximately 1 hour and 50 minutes on 

board LOT Polish Airlines’ comfortable aircraft.

Bergen is the second-largest city in Norway. Its thri-

ving tourism owes much to its unique atmosphere. 

Colorful houses built in a typical Scandinavian style 

create a distinctive sense of place. The harbor area, 

known as Bryggen, has been inscribed on the UNE-

SCO World Heritage List. Nearby, local fishermen and 

artisans set up their stalls, offering an authentic glimp-

se of the region. Must-see attractions include cable 

car rides to Mount Fløyen or to the summit of Mount 

Ulriken—one of the seven mountains surrounding the 

city. Both offer breathtaking views of Bergen and the 

surrounding fjords.

On all short-haul routes, LOT Polish Airlines offers 

passengers a sweet or savory snack and a beverage—

both hot and cold. All passengers traveling on LOT 

Polish Airlines flights can enjoy the onboard service, 

regardless of the class in which they are flying.

Tickets for flights from Gdańsk Lech Wałęsa Airport to 

Brussels, Oslo, and Bergen are available through all sa-

les channels, including lot.com, the LOT Contact Cen-

ter, and LOT Travel offices.

regionu, dlatego bardzo cieszymy się z konse-

kwentnego rozwoju siatki LOT-u na naszym lot-

nisku – Tomasz Kloskowski, Prezes Portu Lotni-

czego Gdańsk im. Lecha Wałęsy.

Inauguracyjny rejs na trasie Gdańsk - Bruksela 

zaplanowany został na 29 kwietnia 2026 r. Naro-

dowy przewoźnik zaprosi pasażerów na pokłady 

swoich samolotów 4 razy w tygodniu – w ponie-

działki, środy, czwartki i piątki. Rejsy o numerze 

LO2303 odlatywać będą z gdańskiego lotniska 

o 17:15. Z kolei w drogę powrotną podróżni wy-

ruszą o 20:10, rejsem LO2304, w tych samych 

dniach. Czas trwania lotu szacowany jest na nie 

więcej niż 1 godzinę i 55 minut.

Bruksela to miasto, które nadaje rytm życia Unii 

Europejskiej. To tu, w obrębie Dzielnicy Euro-

pejskiej, mieszczą się wszystkie najważniejsze 

instytucje unijne, takie jak Parlament Europej-

ski, Rada Europejska czy Rada Unii Europej-

skiej. Może to właśnie dlatego, przechadzając się 

po stolicy Belgii, usłyszeć można wiele języków 

z różnych zakątków świata, co czyni to miasto 

niezwykle kosmopolitycznym. Jednak Bruksela 

to również piękne, zielone parki z bujną roślin-

nością, jak np. Park Leopolda, zachwycające bu-

dowle sakralne – katedra św. Michała i św. Gudu-

li oraz zapierające dech w piersiach widoki, jak 

ten z Mont des Arts – artystycznej dzielnicy zwa-

nej Wzgórzem Sztuki. To miasto wielu wcieleń,  

a każde z nich warte jest poznania.

Do Oslo PLL LOT zaoferują pasażerom pięć 



Wizz Air będzie latał do Popra-
du od 25 grudnia 2025 co naj-
mniej do czerwca 2026.

Słowackie regiony Tatry Wysokie i Liptów 
(słow. Liptov) przygotowują się do uru-
chomienia nowego połącznia lotniczego 
Wizz Air łączącego Gdańsk z lotniskiem 
Poprad-Tatry. Dzięki temu mieszkańcy 
Trójmiasta i północnej Polski będą mieli 
jedne z  najpopularniejszych słowackich 
destynacji zimowych na wyciągnięcie ręki,  
a z lotniska w Popradzie bardzo szybko 
dotrą na stoki narciarskie. Połączenie jest 
tak popularne wśród pasażerów, że linia 
lotnicza Wizz Air zdecydowała o jej prze-
dłużeniu. Będzie latać nie do końca marca 
2026, a na ten moment do czerwca 2026. 

W Porcie Lotniczym Gdańsk odbyła się 
konferencja prasowa promująca loty do 
Popradu. W konferencji prasowej w Por-
cie Lotniczym Gdańsk udział wzięli: Mar-
tin Pavlík – Dyrektor Przedstawicielstwa 
SLOVAKIA TRAVEL w Polsce, Marián 
Galajda – Rzecznik Prasowy Spółki Tatry 

TATRY I LIPTÓW W 90 MINUT  
SAMOLOTEM Z GDAŃSKA

Tekst i Zdjęcia: Mat. Pras.

inspirowana bajką Alicja w Krainie Cza-
rów). Bogata oferta apres-ski sprawia, że 
Jasna Chopok to idealne miejsce dla tych, 
którzy lubią jeździć na nartach i świetnie 
się bawić. O tym, że Polacy ją kochają, 
świadczą dni, w których polscy turyści 
stanowią ponad połowę wszystkich go-
ści. Jasna Chopok znajduje się w regionie 
Liptów, który oprócz narciarstwa oferuje 
również inne atrakcje: jaskinie (Demia-
nowska Jaskinia Wolności, Staniszow-
ska), parki wodne (Tatralandia, Bešeňo-
vá, Lúčky), liczne muzea, galerie, a także 
malowniczą wioskę Vlkolinec, która zo-
stała wpisana na Listę Światowego Dzie-
dzictwa Kulturowego UNESCO.
Tatry Wysokie łączą Słowację z Polską. 
Po stronie słowackiej oferują one wysoko-
górskie szlaki turystyczne (zimą otwarte 
do schronisk), wycieczki kolejkami lino-
wymi aż na Łomnicę, możliwość jazdy 
na nartach w ośrodkach: Szczyrbskie 
Jezioro (słow. Štrbské Pleso), Tatrzań-
ska Łomnica, Stary Smokowiec, Zdziar 
i Bachledowa Dolina. Najpopularniejszą 
zimową atrakcją regionu jest Tatrzańska 

Mountain Resorts, Ján Bošnovič – Mene-
dżer kluczowych klientów Tatry Mounta-
in Resorts odpowiedzialny za na polski 
rynek, Iwona Tomczyńska – Kierownik 
Działu Analiz Ekonomicznych i Marke-
tingu Portu Lotniczego Gdańsk. Naszym 
gościem specjalnym był wieloletni piłkarz 
Lechii Gdańsk, pochodzący ze Słowacji, 
Dušan Kuciak.

Słowackie góry są od lat jednym z ulu-
bionych kierunków wypoczynku Pola-
ków, zarówno zimą, jak i latem. Zimową 
perełką jest największy słowacki ośro-
dek narciarski Jasna Chopok  o charak-
terze alpejskim. Ponad 50 km tras zjaz-
dowych, wieczorna jazda na nartach, 
tereny dla zaawansowanych i początku-
jących, warunki do freeride’u, skialpi-
nizmu i narciarstwa biegowego oferują 
odwiedzającym kompleksowe zimowe 
doznania. Nowością tego roku  w części 
Otupne-Brhliska będzie specjalna trasa 
do skicrossu z przeszkodami i zakrętami,   
a także Magical Forest Jasna (atrak-
cja skierowana dla rodzin z dziećmi 

Świątynia Lodowa na Smokowieckim 
Siodełku (słow. Hrebienok), monumen-
talna lodowa budowla wykonana z  225 
ton lodu, która w tym roku oddaje hołd 
dwóm papieżom: Franciszkowi i Leono-
wi XIV. Obiekt przedstawia bazylikę św. 
Jana na Lateranie  w Rzymie. Przy do-
brych warunkach śniegowych na Hre-
bienoku czynna jest trasa saneczkowa  
o długości 2,5 km, oświetlona aż do Sta-
rego Smokowca. Narciarską nowością 
tego sezonu  w Tatrach Wysokich będzie 
nowa, ekskluzywna, 8-osobowa kolejka 
linowa Leitner w edycji PININFARINA  
w ośrodku Štrbské Pleso. Goście Wyso-
kich Tatr mogą również podziwiać Ja-
skinię Bielską (słow. Belianska jaskyňa), 
zrelaksować się w parku wodnym Aqu-
aCity Poprad i podziwiać w  Popradzie 
jedną z najpiękniejszych świątecznych 
iluminacji w Słowacji.

Ważną częścią pobytu w Tatrach i na Lipto-
wie jest również słowacka kuchnia i lokal-
ne specjały, które umilą pobyt w Słowacji  
i dodadzą energii na kolejne dni pełne wra-
żeń.  Dla wszystkich gości przylatujących  
z Gdańska na lotnisko Poprad-Tatry, 
słowacka branża turystyczna przygoto-
wała usługi, które sprawią, że ich zimo-
wy wypoczynek będzie jak najbardziej 
komfortowy. 

W hotelach TMR wszyscy klien-
ci w cenie pobytu automatycz-
nie otrzymają skipassy, bilety na 
kolejki linowe w Jasnej Chopok  
i w Wysokich Tatrach oraz wstępy do ter-
malnych parków wodnych Tatralandia  
i Bešeňová. Goście już podczas rezerwa-
cji pobytu online mogą zarezerwować 
transfery z lotniska w Popradzie do wy-
branego hotelu TMR i  z  powrotem. Do-
datkowo otrzymają zniżkę na wypożycze-
nie sprzętu narciarskiego na podstawie 
specjalnego vouchera wydawanego pod-
czas zameldowania w hotelu TMR.

Kluczem do atrakcji w Jasnej Chopok 
i Tatrach Wysokich jest Gopass, por-
tal oferujący zakwaterowanie, karne-
ty narciarskie, bilety na kolejki linowe  
i festiwale. Skipassy dostępne są w przed-
sprzedaży już od końca października  
i sprzedawane są, jak bilety lotnicze, im 
wcześniej kupujesz, tym taniej szusujesz. 
To samo dotyczy rezerwacji pobytów  
i zakupów biletów na kolejki linowe. Za 
wszystkie zakupy w Gopassie użytkowni-
cy otrzymują cashback goX, który mogą 
wykorzystać na zakup kolejnych atrak-
cji i usług oferowanych przez partnerów 
Gopass.

ENGLISH

THE TATRA MOUNTAINS AND 
LIPTOV IN 90 MINUTES BY 
PLANE FROM GDAŃSK

Wizz Air will operate flights to Poprad from 

December 25, 2025, at least until June 

2026.

The Slovak regions of the High Tatras and 

Liptov are preparing to launch a new Wizz 

Air air connection linking Gdańsk with Po-

prad–Tatry Airport. Thanks to this, resi-

dents of the Tri-City and northern Poland 

will have some of Slovakia’s most popular 

winter destinations within easy reach, with 

quick access from Poprad Airport to ski slo-

pes. The connection has proven so popular 

with passengers that Wizz Air has decided 

to extend it. Instead of ending in March 

2026, it is currently planned to operate un-

til June 2026.

A press conference promoting flights to 

Poprad was held at Gdańsk Airport. Parti-

cipants included: Martin Pavlík – Director 

of the SLOVAKIA TRAVEL Representation 

Office in Poland; Marián Galajda – Spoke-

sperson for Tatry Mountain Resorts; Ján 

Bošnovič – Key Account Manager at Tatry 

Mountain Resorts responsible for the Po-

lish market; and Iwona Tomczyńska – Head 

of the Economic Analysis and Marketing 

Department at Gdańsk Airport. The spe-

cial guest was Dušan Kuciak, a long-time 

Lechia Gdańsk footballer from Slovakia.

The Slovak mountains have for years been 

one of Poles’ favorite holiday destinations, 

both in winter and summer. A winter gem 

is Slovakia’s largest alpine-style ski re-

sort, Jasná Chopok. With more than 50 

km of downhill slopes, night skiing, areas 

for both advanced and beginner skiers, as 

well as opportunities for freeride, ski to-

uring, and cross-country skiing, it offers 

visitors a comprehensive winter experien-

ce. A new feature this year in the Otupné–

Brhliská area will be a dedicated skicross 

course with obstacles and turns, as well 

as the Magical Forest Jasná—an attraction 

for families with children inspired by Alice 

in Wonderland. A rich après-ski scene ma-

kes Jasná Chopok an ideal place for tho-

se who enjoy skiing and having fun. The 

fact that Poles love it is evidenced by days 

when Polish tourists make up more than 

half of all visitors. Jasná Chopok is located 

in the Liptov region, which, in addition to 

skiing, also offers other attractions: caves 

(Demänovská Cave of Liberty, Stanišovská 

Cave), water parks (Tatralandia, Bešeňová, 

Lúčky), numerous museums and galleries, 

as well as the picturesque village of Vlkolí-

nec, listed as a UNESCO World Heritage 

Site.

The High Tatras connect Slovakia with Po-

land. On the Slovak side, they offer high-

-mountain hiking trails (open in winter up 

to mountain huts), cable car trips all the 

way to Lomnický Peak, and skiing in resorts 

such as Štrbské Pleso, Tatranská Lomnica, 

Starý Smokovec, Ždiar, and Bachledova 

Valley. The most popular winter attraction 

in the region is the Tatra Ice Dome on Hre-

bienok, a monumental ice structure made 

of 225 tons of ice, which this year pays tri-

bute to two popes: Francis and Leo XIV. 

The structure depicts the Basilica of St. 

John Lateran in Rome. With good snow 

conditions, a 2.5 km-long illuminated to-

boggan run operates on Hrebienok, leading 

all the way to Starý Smokovec. A skiing no-

velty this season in the High Tatras will be 

a new, exclusive 8-person Leitner cable car 

in the PININFARINA edition at the Štrbské 

Pleso resort. Visitors to the High Tatras can 

also admire the Belianska Cave, relax in 

the AquaCity Poprad water park, and enjoy 

one of the most beautiful Christmas illumi-

nations in Slovakia in Poprad.

An important part of a stay in the Tatras 

and Liptov is Slovak cuisine and local spe-

cialties, which enhance the visit and provi-

de energy for days full of experiences. For 

all guests arriving from Gdańsk at Poprad–

Tatry Airport, the Slovak tourism industry 

has prepared services to ensure a comfor-

table winter holiday.

At TMR hotels, all guests automatically re-

ceive ski passes, tickets for cable cars in 

Jasná Chopok and the High Tatras, as well 

as entry to the Tatralandia and Bešeňová 

thermal water parks, all included in the 

price of their stay. Already during online 

booking, guests can reserve transfers from 

Poprad Airport to their selected TMR ho-

tel and back. In addition, they will receive  

a discount on ski equipment rental based on  

a special voucher issued at check-in at  

a TMR hotel.

The key to attractions in Jasná Chopok and 

the High Tatras is Gopass, a portal offe-

ring accommodation, ski passes, cable car 

tickets, and festival tickets. Ski passes are 

available in presale from the end of October 

and are sold like airline tickets—the earlier 

you buy, the cheaper you ski. The same ap-

plies to accommodation bookings and ca-

ble car tickets. For all purchases made via 

Gopass, users receive goX cashback, which 

can be used to purchase further attractions 

and services offered by Gopass partners.


